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M a r s z  k u  w o l n o ś c i  t r w a  
Tagicznę wypadki, które wstrząsnę­

ły ostatnio całym światem, posta­
wiły pod znakiem zapytania cały sze­
reg mocno zakorzenionych poglądów, 
cały szereg bezspornych, zdawało się, 
tez, pozbawiły oparcia wiele „wyznań 
wiary". Nie łatwo jest dziś nie pod­
dać się zwątpieniu i rozgoryczeniu. 
Bez względu na to, do jakiego się na-
leżało obozu. Jedni tracą przekonanie 
do Zachodu, inni — odwracają się z 
obrzydzeniem od Moskwy. 

Najcięższą jest jednak sytuacja 
tych, którzy wierzyli w możliwość zna­
lezienia jakiegoś kompromisu, wierzyli 
w możliwość pogodzenia sprzeczności, 
wierzyli w to, że zdrowy rozsądek od­
niesie w końcu triumf. 

Historia niestety nie kieruje się za­
sadami zdrowego rozsądku. 

Wielu szlachetnych intelektualistów 
i marzycieli, widząc niewątpliwe wady 
i braki systemu „kapitalistycznego", a 
nie chcąc czekać na nieuniknienie po­
wolną jego ewolucyjną naprawę — 
dało się skusić niektórym punktom 
programu komunistycznego (jakaż teo­
ria nie zawiera jakiejś cząstki praw­
dy?), nadając mu swoją, idealistycz­
ną interpretację. Podobnie jak Mickie 
wicz dał się omamić teoriom Towiań-
skiego, zabarwiając je pięknem włas­
nego ducha, by dopiero poniewczasie 
zdać sobie sprawę, że ma do czynienia 
z wulgarnym szarlatanem. 

Takimiż szarlatanami są dzisiejsi 
przywódcy komunistyczni. Wiedzą oni 
doskonale, że ich teoria całkowicie 
zbankrutowała. Blisko czterdzieści już 
lat praktycznej „realizacji" raju na 
ziemi dowiodło tego bezapelacyjnie. 
Myślący — i uczciwi — ludzie po tam­
tej stronie żelaznej kurtyny zaezynają 
już otwarcie przyznawać, że z zało­
żeniami programu „coś jest nie w po­
rządku". 

Lecz ewolucja systemu komunistycz 
mgo w kierunku demokracji typu za­
chodniego — marzenie wszelakich 
neutralistów, ufających, że drogą wza 
jemnych ustępstw da się pogodzić... 
prawdę z nieprawdą — nie jest w ogó­
le możliwa. Podobnie jak Kościół nie 
może zmienić tekstu dziesięciorga przy 
kazań ani trż odwołać dogmatu o św. 
Trójcy — komunizm nie może zrzec 
się swych przykazań i dogmatów: wy­
starczy usunąć jedną cegłę, a cały 
gmach runie! Ani w Rosji, ani w żad­
nym z krajów satelickich nie pozwolo­
no na odrzucenie żadnego z twierdzeń 

zasadniczych. Pozwolono dyskutować 
o sposobach realizacji programu, nigdy 
— o samym programie. Jest on i za­
wsze zostanie tabu. 

A ludzie właśnie tego programu nie 
chcą przyjąć. Stąd konieczność, dla 
Kremla, wprowadzania go siłą, stąd 
irrperializm sowiecki, który dziś jest w 
gruncie rzeczy imperializmem komuni­
stycznym przede wszystkim. W oczach 
społeczeństw „satelickich", Moskal to 
ten, co narzuca komunizm. 

Dziś każdy chyba rozumie, że „doga­
danie się" z Moskwą jest utopią. Jak 
się „porozumieć" z ludźmi, dla których 

| podstęp i kłamstwo nie tylko że nie są 
naganne, lecz wręcz godne pochwały? 
Dla których oszustwo jest naczelną 
normą postępowania? Zagwarantowa­
nie przez Sowiety naszych granic za­
chodnich lub uznanie naszej suweren­
ności mają taką samą wartość i cenę, 
jak zagwarantowanie powstańcom Bu­
dapesztu, że jeśli złożą broń — zosta­
ną puszczeni wolno. Wszystkich, co 
uwierzyli, rozstrzelano na miejscu. 

W 19-tym wieku, nasi „pozytywiści" 
chcieli paktować z caratem, w nadziei 
udobruchania zaborcy lojalnością. Pro 
ba zawiodła z kretesem. Nadzieje, by 
od czerwonego caratu można było co­
kolwiek pokornie wyprosić — są jesz­
cze mniej realne. Aleksandry i Mikoła 
je pragnęli uchodzić za dżentelmenów, 
Chruszczewowi na tym wcale nie za-

Dokończenie na str. 3-ciej 

NA DZIEŃ 11 LISTOPADA ( B.D.l.C) 

Premier Guy Mollef do Federacji P-O-O-
Jak podawaliśmy przed dwoma tygod 

niami ("Syrena" nr 44 z 3 b. m.), 
w związku z tragedią jaką przeżywa 
naród węgierski — Federacja Polskich 
Obrońców Ojczyzny we Francji wysto­
sowała do premiera rządu francuskie­
go p. Guy Mollet list treści następu­
jącej: 

Monsieur le Président, 

En nous solidarisant entièrement 
avec le peuple polonais et le peuple 
hongrois, qui luttent sans relâche pour 
leur liberté, nous attirons votre atten­
tion, Monsieur le Président, sur le fait 
qu'en limitant son action à des sincè­
res mais vaines expressions de sympa­
thie, l'Occident perdrait le crédit mo­
ral dont il jouit encore chez les peu­
ples subjugués par le communisme 
moscovite. Seul un soutien effectif des 
revendications des peuples qui aspi­
rent 'à l'indépendance et à l'instaura­
tion d'une démocratie véritable peut 
réellement servir la cause de l'idéal 
cher au monde libre et pour lequel les 

Ryszard WRAGA 

S Z Y L D Y  I  S Z Y L D Z I K I  
Wydawnictwo „Kultura — Instytut 

Literacki" przystąpiło do publiko 
wania „Dokumentów". Jako zeszyt 
I-szy wydany został „pełny tekst re­
feratu Chruszczowa", jako Il-gi — 
przemówienie Gomułki z dn. 21 paź­
dziernika br. Nieraz podkreślaliśmy, że 
jesteśmy za tym, by polska emigracja 
polityczna jak najbardziej i jak naj­
więcej czytała prasę krajową, a nawet 
sowiecką, ale nie bardzo wiemy dla­
czego publikowaniem tekstów sowiec-
ko-komunistycznych mają zajmować 
się wydawnictwa emigracyjne. Robią 
to z powodzeniem tutejsze wydawnic­
twa komunistyczne i... nie-komunis-
tyczne. Taki np. tekst referatu Chrusz 
czowa (tego sensacyjnego, tzw. „tajne­
go") ma bodaj ok. 10 wydań w języku 
francuskim i angielskim, a „Wolna 
Europa" wydała go po polsku (nieste­
ty, z błędami). [Zresztą redakcja „Kul 
tury" wydając mowę Gomułki jest rów 
nież niechlujna. Przemówienie miało 
miejsce 20-go a nie 21-go październi­
ka. Jeżeli wydaje się cudzy tekst, to 
wówczas konieczne jest zaznaczenie, 
od kogo pochodzą podkreślenia w tek­
ście: od autora, pierwszego wydawcy, 
aktualnego redaktora czy... zecera. Ina 
czej można narazić się na zarzut fal-
syfikacji]. 

Nie o to jednak chodzi. Chodzi o 
komentarze, a konkretnie o komen­
tarz J. Mieroszewskiego do przemowie 
nia Gomułki. 

Uważamy, że ze wszystkich ugrupo­
wań emigracyjnych elitarnie mikrosko 
pijny zespolik „Kultury" (a w szczegół 
ności p. Mieroszewski) najmniej ma 
prawo wyrokować w sprawach krajo­
wych. Tylu głupstw, nieścisłości, szkód 
liwych inspiracji, ile ma ten „zespół" 
za sobą w dorobku ostatnich kilku lat, 
nie posiada bodaj cała pozostała emi­
gracja razem wzięta. O „polityce" tego 
„zespołu" nawet mówić się nie chce. 
Rezultat jest taki, że od „Kultury" od 
cięła się olbrzymia większość demokra 
tycznej emigracji polskiej, a jedno­
cześnie dostaje ona ostatnio często gę­
sto, po palcach od „drugiej strony" — 
od reżymu. Nieunikniony los wszyst­
kich ludzi „trzeciego miejsca". 

Komentarz p. Mieroszewskiego do 
mowy Gomułki jest na poziomie wszy­
stkich dotychczasowych rozważań tego 
płodnego publicysty: nie wiadomo, o 
co chodzi. Wiadomo tylko jedno, że 
p. Mieroszewskiego (przemawiającego 
zresztą w imieniu „zespołu") ogarnia 

lęk, by nie pozostać, broń Boże, poza 
nawiasem tego, co się w Polsce dzieje. 
A nuż Gomułce „uda się!" — no to 
wtedy: przecież mówiliśmy! A jak się 
nie uda! — no to wtedy też: przecież 
mówiliśmy! W komentarzu p. Mie­
roszewskiego znajdujemy co drugi 
wiersz takie perełki: „Jeżeli partia ko­
munistyczna w kraju będzie szła po li­
nii niepodległościowej — przestanie 
być agenturą obcego mocarstwa,..." Do 
słownie! Jak partia komunistyczna 
może pójść „po linii niepodległościo­
wej", tego biegły w marksizmie-leni-
niźmie p. Mieroszewski nie wyjaśnia, 
ale zapewnia, że „rozwój po tych li­
niach jest zarówno możliwy, jak i po­
żądany". 

P. Mieroszewski usłyszawszy gdzieś 
od kogoś, że Lenin i Stalin rozprawia 
li się z „narodowymi komunistami" 
ukraińskimi czy białoruskimi, uznał że 
„narodowy komunizm" jest rzeczą nie 
tylko „pożądaną" ale i „możliwą" Trak 
tuje go tak, jakby „narodowy komu-
lizm" istniał już teoretycznie i em­
pirycznie, jakby był faktem, którego 
istnienia negować nie można. Pisze 
więc: „...gdy jedynym ośrodkiem kie­
rowniczym polskiego komunizmu bę­
dzie Warszawa — ruch ten straci swój 
agenturalny charakter i nabierze cech 
polskiego ruchu politycznego". Do­
słownie ! 

Sytuacja paradoksalna: z jednej 
strony Marks, Engels, Lenin, Plecha-
now, Kautski, Trockij, Stalin, March­
lewski, Tito, Chruszczow, Thorez, To-
gliatti, Mao Tse-tung — komuniści 
różnego wprawdzie kalibru, lecz nieźle 
biegli w marksiźmie, twierdzą, że nie 
może być żadnego „komunizmu naro­
dowego", z drugiej strony p. Mieroszew 
ski, na czele swego „zespołu", twierdzi, 
że „może być" i że w szczególności „pol 
scy komuniści mogą stanąć na stano­
wisku niepodległościowym". 

Rozważania p. Mieroszewskiego przy 
pominają starą anegdotę Radka: Sta­
lin zachorował nerwowo i nie mając 
zaufania do lekarzy kremlowskich wez 
wał psychoanalityka z Wiednia. Ten 
wysłuchał go i pyta: „Cóż pan robił 
w dzieciństwie?" — „Pasłem barany", 
„świetnie — jedź pan w góry i paś 
pan przez miesiąc barany, nie myśląc 
o niczym innym — to panu przej­
dzie". I oto Stalin w pasterskim stroju 
pasie trzodę w górach Kaukazu. Pasie 
godzinę, pasie dwie... Zaczyna mu być 
nudno, więc chcąc się rozerwać prag-

«V Dokończenie na str. 2-ej 

nations opprimées versent leur sang. 
Nous vous prions, Monsieur le Pré­

sident, d'agréer l'assurance de notre 
très haute considération et de notre 
profond respect. 

Pour la Fédération des Associations 
d'anciens combattants, résistants et 
mutilés de guerre polonais en France— 

Franciszek Kędzia, Président. 
Dr. Stanisław Paczyński, secré­

taire général. 

A oto odpowiedź na ten list udzielo­
na przez Premiera rządu francuskiego: 
Présidence du Conseil. 

Le Président. 
Paris, le 10 novembre 1956. 

Monsieur le Président, 
Je vous remercie de m'avoir fait 

part des sentiments de la Fédération 
des Associations d'Anciens Combat­
tants, Résistants et Mutilés de Guerre 
Polonais en France par votre lettre du 
31 octobre 1956. Comme vous-même, 
j'ai été profondément indigné par les 
dramatiques événements de Hongrie. 
Le Gouvernement français s'incline 
devant le courage et le martyre du 
peuple hongrois qui, en poursuivant la 
lutte malgré une répression sauvage, 
montre sa volonté farouche d'obtenir 
la liberté et de ne pas plier devant 
la force brutale. 

Le Gouvernement français s'est ef­
forcé dès le premier jour d'obtenir 
une discussion d'urgence de l'affaire 
hongroise par les diverses instances de 
l'Organisation des Nations-Unies afin 
que des décisions positives soient pri­
ses. Le 8 novembre, il s'est trouvé seul 
à demander une nouvelle réunion d'ur­
gence de l'Assemblée extraordinaire. 
Il ne peut que regretter profondément 
que l'Organisation Internationale n'ait 
pas montré la même hâte que lui. 

Aujourd'hui mon Gouvernement res­
te fermement résolu à poursuivre son 
action en entente avec les Nations li­
bres, membres de l'O.N.U. pour que, 
malgré le déchaînement de la force 
contre un peuple désarmé, le sort de 
la Hongrie et celui de son peuple hé­
roïque ne puissent être décidés au mé­
pris des principes de justice et de li­
berté. Il s'efforcera donc d'obtenir le 
retrait des troupes soviétiques, l'envoi 
d'observateurs et d'une force interna­
tionale en Hongrie ainsi que la tenue 
d'élections libres. 

Par ailleurs, mon Gouvernement n-
tend non seulement continuer à en­
voyer vivres et médicaments au peuple 

GRATULACJE 
GENERAŁA ANDERSA 

Na wieść o wielkim sukcesie wybor­
czym prezydenta Eisenhowera, gen. 
Władysław Anders, który w dniu wy­
borów amerykańskich przebywał w Pa 
ryżu — wysłał do prezydenta Eisenho­
wera depeszę ze szczerymi i serdeczny­
mi gratulacjami. 

hongrois, mais encore à accueillir en 
France tous les réfugiés hongrois qui 
le souhaiteraient. 

Je vous prie de croire, Monsieur le 
Président, à l'expression de mes sen­
timents distingués. 

GUY MOLLET. 
*** 

Niewątpliwie odpowiedź tę polscy 
kombatanci we Francji przyjmą z głę­
boką wdzięcznością, śledzą oni z nie­
słabnącym napięciem wysiłki Francji 
w kierunku przyjścia z pomocą boha­
terskiemu narodowi węgierskiemu. Sta 
nowisko, jakie rząd p. Guy Mollet zaj 
muje w sprawie ujarzmionych naro­
dów — jeszcze bardziej pogłębi przy­
wiązanie Polaków do Francji, kraju 
rzetelnej wolności i prawdziwej demo­
kracji, kolebki kultury zachodniej, dru 
giej ojczyzny wszystkich prześladowa­
nych przez tyranię bolszewicką ludzi. 

ODEZWA RADY TRZECH 
OBYWATELE RZECZYPOSPO­

LITEJ, 
POLACY W WOLNYM ŚWIECIE, 

Zbliżająca się rocznica 11 listo­
pada nabrzmiała w tym roku 

więcej niż kiedykolwiek rzeczywis­
tością zmagań naszego narodu o 
niepodległość. 

Wypadki międzynarodowe roz­
grywające się dzisiaj są wagi o-
gromnej, a ich zasięgu i skutków 
nie można przewidzieć. 

Z zapartym oddechem i ściśnię­
tym sercem śledzimy bohaterską i 
tragiczną walkę narodu węgierskie 
go, który okaza* światu swoje umi­
łowanie wolności. Cała Europa roz­
brzmiewa głosami protestu i obu­
rzenia przeciwko barbarzyńskiej i 
krwawej rozprawie sowieckiej z na 
rodem węgierskim. 

Wzruszeniem i dumą przejmuje 
każdego z nas nieugięta postawa 
narodu polskiego. Pomimo tylu lat 
podstępnego i systematycznego za 
truwania propagandą komunistycz 
ną, Polacy w Kraju dają najwspa­
nialszy przykład głębokiego patrio­
tyzmu i dojrzałej świadomości po­
litycznej. 

Chwila dzisiejsza jest szczegól­
nie niebezpieczna. W Kraju na­
szym znajdują się liczne wojska so 
wieckie, a jeszcze liczniejsze ota­
czają Polskę z zachodu, północy i 
wschodu. Pomimo fermentów i tru 
dności wewnętrznych, Sowiety są 
nadal dostatecznie silne aby utrzy 
mać swą okupację w Polsce. Tym 
bardziej że na skuteczną pomoc 
państw Zachodu, pochłoniętych 
własnymi trudnościami, w tej chwi 
li liczyć nie możemy. 

Tę rzeczywistość stawiamy przed 
oczy wszystkich Polaków w Kraju. 

Poprzez długie lata, od wybuchu 
2-giej wojny światowej, naród pol­
ski bohatersko i nieprzerwanie wal 
czy o swoją wolność. Ostatnie wy­
darzenia naruszyły już władanie 
przez Sowiety narodami Europy 
środkowej. Narody te nigdy nie wy 
rzekną się swego prawa do wolno­
ści. 

Mając najgłębszą ufność w spra­
wiedliwość i łaskę Bożą, przywodzi 
my na myśl rocznicę dnia 11 listo­
pada 1918 roku, która niech będzie 
dzisiaj źródłem otuchy i niezach­
wianej wiary, że Polska odzyska 
byt niepodległy i należne jej stano 
wisko w rodzinie wolnych narodów. 

WŁADYSŁAW ANDERS. 
TADEUSZ BÓR-KOMOROWSKI. 
EDWARD RACZYŃSKI. 
Londyn, listopad 1956. 

Obchód święta Niepodległości, zor­
ganizowany w niedzielę 11 listopa­

da w Domu Kombatanta Polskiego w 
Paryżu, staraniem Oddziału Tymcza­
sowej Rady Jedności Narodowej we 
Francji — na długo pozostanie w pa­
mięci obecnych. 

Powodem niecodzienności atmosfery, 
w której przeszło to zebranie, były o-
czywiście tragiczne, a równocześnie jak 
że pouczające wydarzenia, których 
świat jest obecnie świadkiem. 

Wyjątkowość okoliczności, wśród któ 
rych się zebrano, podkreślił od razu na 
wstępie, zagajając uroczystość, wice­
przewodniczący Oddziału TRJN Tade­
usz Parczewski, stwierdzając: 

— Trudno milczeć. Musimy zamani­
festować naszą solidarność z bohater­
skimi powstańcami węgierskimi! 

Przechodząc do sytuacji w Polsce, 
p. Parczewski położył nacisk na tym, 
że walkę o niepodległość prowadzi ca­
ły naród, że ją więc musi prowadzić i 
cała Emigracja. 

Przemawiając po francusku ze wzglę 
du na obecność w przepełnionej sali 
całego szeregu przedstawicielu węgier­
skiego obozu niepodległościowego, am­
basador Kajetan Morawski dał wyraz 
uczuciom sympatii dla Węgrów,, któ­
rych żałobę Polacy odczuwają jak wła­
sną — i uczuciom zawodu, bliskiego o-
burzenia, które wywołuje w nas brak 
decyzji Zachodu. 

Oto treść przemówienia p. ambasado 
ra Morawskiego: 

"Nous fêtons aujourd'hui l'anniver­
saire de la libération de notre pays. 
Nous le fêtons à un moment cù les di­
visions soviétiques stationnées sur no­
tre territoire national pèsent lourde­
ment sur le destin de la Pologne, à 

OALY WOLNY ŚWIAT śpieszy z pomocą bohaterom Powstania 
Węgierskiego, krwawo stłumionego przez czerwonych opraw­

ców. 
W akcji tej nie może zabraknąć pomocy Wolnych Polaków 

we Francji dla bratniego Narodu Węgierskiego. S.P.K. otwiera 
w Domu Kombatanta (20, rue Legendre, Paris 17e) 

PUNKT ZBIÓRKI, 
gdzie — w sekretariacie — przyjmowane są, za pokwitowaniem, 
dary w naturze i w gotówce. 

Międzynarodowy Czerwony Krzyż apeluje głównie o żyw­
ność dla dzieci, jak mleko skondensowane, czekolada, kakao, 
cukier, preparaty witaminowe oraz o wełnianą odzież, ciepłą 
pościel i t. d. 

Gotówkę można również wpłacać na konto pocztowe 
PARIS C. C. 6365-22 Assoc. Entr'Aide Anc. Comb. 
Polonais en France 20, rue Legendre, Paris 17® 
z zaznaczeniem na przekazie „Hongrie". 

Termin zamknięcia zbiórki upływa 30 listopada b. r. 
Nazwiska ofiarodawców będą ogłaszane w "Syrenie". 

un moment où une nation-sœur a été 
soumise à une des plus cruelles épreu­
ves de l'histoire. Amis Hongrois! C'est 
devant votre deuil, qui est aussi 
notre deuil, que nous avons dé­
cidé de nous incliner en premier 
lieu ! Mon successeur à cette tri­
bune nous parlera des relations sécu­
laires — amicales et même fraternel­
les — qui de tout temps existaient en­
tre la Pologne et la France. Hédvige 
d'Anjou, Etienne Batory — voilà vo­
tre apport royal à notre histoire. De­
puis le roi Ladislas jusqu'au général 
Bem — nous nous sommes efforcés de 
ne pas trop rester vos débiteurs. 

Mais ce qui nous lie aujourd'hui 
plus encore que les réminiscences d'un 
passé glorieux, c'est l'oppression qui 
nous est imposée par la même puis­
sance totalitaire et barbare, c'est no­
tre communauté dans le malheur. 
Lorsqu'en 1939 l'armée hitlérienne et 
son alliée l'armée rouge submergèrent 
la Pologne, c'est par la Hongrie qu'a 
débuté pour beaucoup d'entre nous la 
longue route de l'exil. Vous nous avez 
accueilli généreusement, vous n'avez 
ménagé ni votre aide ni votre compré­
hension. Le souvenir ému en est resté 
gravé dans nos cœurs. 

Depuis, vous avec connu les mêmes 
vicissitudes. Nos deux peuples farou­
chement attachés à leur sol natal et à 
leur indépendance ont également souf­
fert de l'exil des uns, de l'asservis­
sement des autres. Réfugiés — apatri­
des — nations captives — satellites — 
quel habitant du monde libre saurait 
mesurer toute la profonde amertume 
que ces notions employées couramment 
— je dirais presque employées avec 
désinvolture — ont accumulé dans nos 
âmes. 

En juin de cette année la révolte des 
ouvriers et des étudiants de Poznan 
n'a constitué qu'un lever de rideau 
pour ce drame qui se joue sur nos 
terres. Quatre mois plus tard Buda­
pest devint le théâtre de la tragédie, 
d'une tragédie des plus émouvantes 
parmi celles que le monde a connu. 

Nous autres réfugiés polonais ne 
saurions oublier ces journées de sep­
tembre 1944, où du matin au soir nous 
écoutions, la mort dans l'âme, les ap­
pels angoissés et héroïques de Varso­
vie en flammes! Amis Hongrois! 
Croyez moi! Ce tressaillement profond, 
qui à l'heure de l'insurrection de Var­
sovie a remué nos entrailles, nous l'a-! 
vons ressenti à nouveau ces derniers 
jours. Nous l'avons ressenti lorsque 
votre peuple a pris les armes — que 
dis-je! — lorsque votre peuple sans 
armes opposa son courage, son dé­
vouement, son enthousiasme aux tanks 

Dokończenie na str. 2-ej 
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Sprawą Suezu i mnożącymi się na jej 

podłożu komplikacjami międzyna­
rodowymi zajmowaliśmy się już kilka­
krotnie i mimo to dalecy wciąż jesz­
cze jesteśmy od wyczerpania tego tak 
mało pociągającego tematu. W prasie 
całego świata zajmuje on wciąż jesz­
cze miejsca niemal czołowe. 

Na pozór zagadnienie jest skromne. 
Polega ono na tym, że Egipt szeregiem 
jednostronnych zabiegów usiłuje narzu 
cic wszystkim zainteresowanym swoje 
decyzje w sprawie tytułów własności 
i funkcjonowania kanału. Powoli u-
stala się jednocześnie pogląd, który 
podkreślamy od początku, że poczyna­
nia mniejszego łotrzyka (Nassera) po­
dyktowane są myślą i wolą łotra wa­
gi ciężkiej, ukrywającego się pod ma­
ską opiekuna uciemiężonych. W wyni­
ku tego faktu sama sprawa kanału 
staje się jedynie epizodem rozgrywki 
zamierzonej o wiele szerzej i mającej 
za przedmiot cały dotychczasowy stan 
rzeczy na Środkowym i Bliskim Wscho 
dzie. W miarę powolnego narastania 
takiego właśnie rozeznania kompliku­
je się i ulega nieoczekiwanym zmia­
n o m  p r z e b i e g  r e a k c j i  w s z y s t k i c h  
państw zainteresowanych. 

W okresie zaledwie trzymiesięcznym 
powstał na tle kryzysu egipskiego sce­
nariusz filmowy o niezwykłym bogac­
twie i napięciu czynników składowych 
i obrazów. Podziwiać więc mogliśmy na 
wstępie entuzjazm tysięcznych mas, u-
rzeczonych historycznym śmiechem wo 
dza, tak jak urzekały niegdyś inne ma­
sy histeryczne wrzaski Hitlera. Oglą­
daliśmy następnie niezliczone narady 
dyplomatyczne, porywiste i przelotne, 
w gronie po paru, po kilku, po kilku­
nastu, po kilkudziesięciu najbardziej 
czołowych dyplomatów. 

Mogliśmy śledzić walki parlamentar­
ne o nie notowanej poprzednio gwał­
towności namiętnych uniesień. Od sto 
sunkowo niedawna nasz scenariusz fil 
mowy wzbogacił się o obrazy batalis­
tyczne bardzo wielu rodzajów. Ujrze­
liśmy wojska ładowane na statki i prze 
wożone drogą powietrzną. Byliśmy 
świadkami walk toczonych na morzu, 
w powietrzu i w pustyni. Pokazano 
nam zbombardowane lotniska, tysiące 
jeńców i rannych, wiele trupów, zwa 
ły zdobytego sprzętu. Pokazano udane 
operacje spadochronowe i nienaganne 
lądowania morskich transportowców. 
Obok tych wzorów prawdziwej nowo­
żytnej wojny zaobserwować mogliśmy 
cały szereg jaskrawych przejawów to 
warzyszącej im wojny nerwów. Obfity 
materiał pokazowy na wszystkie po­
wyższe tematy przyniosły zarówno dzia 
łania wojsk Izraela na półwyspie Si-
naja, jak i operacje lotnicze i desan­
towe sił francusko-brytyjskich w rejo­
nie kanału, jak wreszcie krzykliwe po 
gróżki, notyfikowane pod adresem Iz­
raela, W. Brytanii i Francji przez rząd 
Z. S. B. B. 

Wnioski wynikające z bogatego w 
powikłania stanu rzeczy mają obecnie 
charakter nieco paradoksalny. Na pod 
stawie szeregu najbardziej miarodaj­
nych wypowiedzi wypada stwierdzić, 
nie bez pewnego zdziwienia, że ze stro 
ny wszystkich bez wyjątku uczestni­
ków skomplikowanej międzynarodowej 
rozgrywki daje się dostrzec prawdzi­
wy zalew urzędowego optymizmu i za­
dowolenia z siebie. 

Dyktator Egiptu poczytuje sobie za 
zasługę, że w czas wycofał wojska z 
półwyspu Sinaja i zapobiegł zniszcze­
niu lotnictwa, przesyłając sprzęt naj­
bardziej cenny na odległe lotniska in­
nych państw arabskich i powstrzymu­
jąc pilotów od lotów bojowych. Roz-
wój sytuacji politycznej uważa on ró­
wnież za całkowicie pomyślny. Przed­
stawiciele obu naczelnych potęg świa­
ta, prezydent Eisenhower i Bułganin, 
stanęli po stronie Egiptu i zmusili "a-
gresorów" do zaniechania dalszych 
działań zaczepnych. Zaznaczyła się je 
dnocześnie solidarność całego arabskie 
go narodu i gotowość pomocy z jego 
strony. Decyzje Narodów Zjednoczo­
nych ocenia Nasser jako wysoce dla 
siebie przyjazne. 

Z punktu widzenia rządu Izraela 
rozwój wypadków ostatniej doby nale­
ży również z wielu względów uznać za 
korzystny. Działania zbrojne rozpoczę­
te 29 października doprowadziły w cią 
gu tygodnia do całkowitego pogromu 
znacznych sił egipskich r do zdobycia 
terytorium wielokrotnie przewyższają­
cego terytorium własne Izraela. Stra­
ty egipskie wyniosły 3000 zabitych i 7 
tysięcy wziętych do niewoli. Zdobyto 
przy tym m. in. 100 czołgów, 200 ar­
mat, 1000 pojazdów, 7000 ton amunicji 
i wielką ilość części zapasowych. Nagro 
madzenie zapasów wojenych wartości 
50 milionów dolarów umacnia Izrael 
w przekonaniu, że półwysep Sinaja 
miał się stać punktem wyjścia dla póź 
niejszej agresji na Palestynę. Niebez­
pieczeństwo to zostało na razie wysił­
kiem Izraela uchylone. 

Polityczną ocenę ostatnich wyda­
rzeń przez W- Brytanię i Francję 
streszcza może najwierniej oświadcze­
nie premiera Edena, że bez interwencji 
zbrojnej obu tych państw cały Środ­
kowy Wschód byłby dziś w płomie­
niach. Z naciskiem daje się wyraz prze 
konaniu, że ZSSR pracował od paru 
miesięcy usilnie nad przekształceniem 
Egiptu w prawdziwą fortecę, dostarcza 
jąc coraz to bardziej pokaźnych iloś­
ci nowożytnej broni. Gdyby nie inter­
wencja zbrojna dwóch mocarstw Za­
chodu, zasoby nagromadzone byłyby 
niezwłocznie wyzyskane w starciu po­
między Izraelem i światem arabskim. 
Nie bez zadowolenia również miarodaj 
ne czynniki Francji i W. Brytanii no­

tują umacnianie się ścisłej solidarno­
ści ich działań politycznych w poro­
zumieniu ze St. Zjednoczonymi. 

O wiele może jeszcze gruntowniej-
sze zadowolenie z poczynań własnych 
i osiągniętych wyników ujawnia Zwią 
zek Sowiecki. 

Od początku konfliktu udzielił on 
całkowitego poparcia awanturniczym 
poczynaniom Nassera. Obecnie przypi­
suje sobie zasługę położenia kresu dzia 
łaniom zbrojnym Izraela, W. Brytanii 
i Francji. Jeśli nie przestaje jątrzyć 
i podjudzać z ukrycia, tłumaczy to 
może najtrafniej karykatura induska. 
Przedstawia ona Bułganina i Chrusz­
czowa, którzy oglądają swoje ręce, 
zbroczone krwią Węgrów, i mówią: 
„Umyjemy je do czysta w Kanale". 

Polityka St. Zjednoczonych wykona 
ła w sprawie Suezu szereg zręcznych 
uskoków i pewne prace Penelopy, haf­
tując i prując wzory stowarzyszenia 
użytkowników Kanału. Obecnie we­
dług oświadczeń miarodajnych, rząd 
USA ma sprawę całkowicie w ręku. 
Chętnie gotowi jesteśmy podzielić pły­
nące z tego zadowolenie. 

Trudno jednak nie zanotować, że 
jeśli do niedawna Kanał Sueski jako 
tako funkcjonował, to obecnie jest on 
doszczętnie zakorkowany na czas dłu­
gi, przy pomocy zatopionych w nim 
przez Nassera dwudziestu statków. Po­
myślne rozwiązanie wszystkich związa­
nych z tym spraw nie wydaje się ani 
bliskie ani łatwe. Zdarza się, że zado­
wolenie poprzedza w czasie fakty, któ­
re mają je uzasadnić. 

W. J. G. 
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nie coś zaśpiewać. Ale nie zna żadnych 
słów. Więc na jakąś tam prymitywną 
melodię zaczyna nucić: „Można zbu­
dować socjalizm w jednym państwie, 
w jednym państwie można socjalizm 
zbudować..." Raptem: huk, pioruny i 
duch Lenina: „Cóż ty śpiewasz, dur­
niu jeden? Tyle lat cię uczyłem, że 
żadnego socjalizmu w oddzielnym kra 
ju zbudować nie można!" A na to Sta 
liln: „Czego denerwujesz się, duszo 
moja? Dla ciebie śpiewam? Nie dla 
ciebie! — barankom moim śpiewam..." 

Nie chcę, broń Boże, sugerować, że 
gdyby jaki marksista w sposób, oczy­
wiście, bardziej uprzejmy zapytał p. 
Mieroszewskiego, dlaczego wypisuje te 
wszystkie historyjki o „narodowym ko 
muniźmie", to p. Mieroszewski — mi­
mo właściwej wszystkim „intelektuali­
stom postępowym" pogardy dla szare­
go czytelnika — odpowiedziałby po­
dobnie. Ale sądzę, że po prostu nie po­
trafiłby nic odpowiedzieć, bo, jako ży­
wo, o marksiżmie-komuniźmie pojęcia 
nie ma .1 dlatego o tym — podobnie 
jak o sprawach krajowych — pisze tak 
wiele. Zawsze najłatwiej jést napisać 
0 tym, czego się nie zna. Podejmuję 
się napisać historię malarstwa w 2 ty­
godnie. Czapskiemu zajęłoby to co-
najmniej 2 lata. Ale gdzie znajdę kre-
tyna-wydawcę? Na drukowanie poli­
tycznych głupstw pieniądze znajdą się 
zawsze. Jak nie ten da, to inny. 

Skoro jednak nie można polemizo­
wać z p. Mieroszewskim dla nieświado 
mości jego tematu, to tym nie mniej 
trzeba zwrócić uwagę na rzecz inną 
1 bynajmniej nie drugorzędną. P. Mie­

roszewski w kilku przemyślnych zda­
niach sugeruje, że ei wszyscy, którzy 
„sądzą, że Gomułka jest takim samym 
komunistą jak wszyscy inni" — są 
reakcjonistami. Z całego komentarza 
p. Mieroszewskiego wynika, że w ogóle 
reakcjonistami są ci wszyscy, którzy 
nie podzielają opinii jego i „zespołu" 
na sprawy krajowe. P. Mieroszewski 
dodaje przy tym groźnie: „Emigracja 
nie zdaje sobie zupełnie sprawy z te­
go, co drukuje się w Kraju". Wynika 
z tego, że „zdają sobie z tego sprawę" 
tylko p. Mieroszewski i jego „zespół". 

I tu musimy powiedzieć „stop". Po­
lemizowanie z p. Mieroszewskim i jego 
„zespołem" uważamy za bezcelowe. 
Osobiście sądzę, że Wojciech Zaleski 
całkiem niepotrzebnie marnował tyle 
swego cennego czasu na analizowanie 
w „Horyzontach" wszystkich nieuctw 
i koziołków-fikołków p. Mieroszewskie 
go. Ale nie możemy zgodzić się, by 
jakikolwiek zespół, a „zespół" p. Mie­
roszewskiego w szczególności, zawie­
szał na kimkolwiek jakiekolwiek szyldy 
czy szyldziki. Wieszanie szyldów to me 
toda bolszewicka: „Kto nie z nami, 
ten przeciwko nam", „kto nie ze Sta­
linem, — ten jest trockistą'. P. Mie­
roszewski pozwala sobie zastosować ta 
ki sam chwyt: kto nie z nami — ten 
reakcjonista! Trzeba przede wszystkim 
jemu samemu wytknąć, że zespół jego 
wywodzi się sam z dość ciasnego kon­
serwatyzmu, politycznie faszyzującego, 
a społecznie — titoizującegi. Te trzy 
koncepcje polityczno-społeczne: kon­
serwatyzm, faszyzm i titoizm, tylko 
formalnie odcinają się od reakcji, i w 
istocie swej są nawskroś reakcyjne, 2a 
den zespół elitarny, nie mający podsta 

publiczne wystąpienie Prymasa Polski 
Komunikat PAP 

Prasowej), który w dniach 29 i 30 
października br. ukazał się prawie we 
wszystkich dziennikach krajowych, 
przyniósł pierwszą wiadomość o po­
wrocie do Warszawy i objęciu urzędo­
wania przez ks. kardynała Stefana Wy 
szyńskiego, Prymasa Polski. Jak wia­
domo, ks. kardynał Wyszyński więzio­
ny był przez reżym komunistyczny od 
września 1953 r. Wiadomość o powro­
cie Prymasa — jak pisze "Słowo Pow­
szechne" z 30 października br. — ro­
zeszła się w Warszawie jeszcze przed 
podaniem jej przez radio i prasę sto­
łeczną. W ślad za nią napływać za­
częły na dziedziniec pałacu prymasow­
skiego przy ul. Miodowej liczne rzesze 
wiernych, które przywitały Prymasa 
pieśnią "My chcemy Boga w rodzin 
kole". Nikogo — informuje "Słowo Po 
wszechne" — nie zawiadamiano o po 
wrocie. Nikt tego nie organizował. Lu­
dzie przyszli sami. "Sprowadziły ich 
serca gorące i tęsknota tłumiona przez 
długie lata". 

"Kardynał Wyszyński — pisze na­
stępnie "Słowo Powszechne" — wy­
daje się być postacią jakby nieziem­
ską. I dopiero uśmiech, ten niezapom­
niany jego uśmiech, który miał zaw­
sze — jakoś postać tę urealnia". W 
tym pierwszym spotkaniu z wiernymi 
Prymas wygłosił krótkie przemówienie 

(Polskiej Agencji 1 do poniesienia najwyższej ofiary jest 
gotowość do podjęcia pracy dla dobra 
naszego kraju... ". Kardynał Wyszyń­
ski przytoczył tekst przypowieści o bu­
rzy na Morzu Galilejskim, mówiącej ff 
tym, jak Chrystus przybył do swoich 
uczniów, uśmierzył ich lęk i zażegnał 
wzburzone fale morza (św. Mateusz, 
XIV, 22-23). 

"Jesteśmy świadkami — stwierdził 
kardynał — walki o prawo bytu dla no 
wego porządku". W dalszym ciągu mó 
wił on o krajach, "gdzie wspaniałe 
konstytucje", proklamujące prawa lu­
du, były uznawane równocześnie ze 
"strasznymi metodami rządzenia oby­
watelami". 

"Najciemniejszą plamą obecnego stu 
lecia — oświadczył Prymas — jest dep 
tanie praw jednostki i obywatela". Wy 
raził jednak nadzieję, że obecnie pro­
ces ten osiągnął swój szczytowy punkt, 
że wywołana została "nowa zbawien­
na reakcja", w wyniku której człowiek 
musi odzyskać swe prawo do prawdy, 
wolności, sprawiedliwości i miłości. — 
Kardynał v. yszyński wyraził następ­
nie ubolewanie, że dotychczas nie wpro 
wadzono w życie praw w zakresie pra­
cy, które scharakteryzował jako wiel­
kie osiągnięcie społeczne. "Niestety, 
zbyt często prawa te były gwałcone do 
tego stopnia, że robotnicy byli pozba­
wieni nawet najbardziej podstawowych, 

i udzielił swego błogosławieństwa ze­
branym. 

Pierwsze jednak publiczne wystąpie­
nie Prymasa Wyszyńskiego miało miej 
sce w niedzielę 4 listopada br. w koś­
ciele św. Krzyża w Warszawie. Jak po 
daje korespondent z Warszawy, S. Gru 
son ("New York Times" z 5 listopa­
da b. r.) kazanie kardynała Wyszyń­
skiego było "mniej ostre, lecz nie­
mniej dobitne". Oto wyjątki, przetłu­
maczone z tekstu angielskiego: "Ape­
lujemy do serca narodu — mówił kar­
dynał — słynącego ze swej gotowości 
do poświęceń w imię Ojczyzny. Dzisiaj 
jednak rzeczą ważniejszą niż gotowość 

niezbędnych środków egzystencji... 
Człowiek stał się znowu bezdomnym 
w obliczu nieznanych sił, kontrolują­
cych nawet najmniejszy kawałek chle 
ba... Trzeba wysunąć zasadę pierwszeń 

dał on do wiadomości, że sześciu bis­
kupów powróciło do swoich diecezji w 
ciągu ostatniego tygodnia. Prymas u-
waża, że jest to "znak odrabiania zła 
wyrządzonego Kościołowi". 

Kardynał nie podał nazwisk uwolnio 
nych biskupów. Okazało się jednak — 
jak informuje S. Gruson z Warszawy 
("New York Times" z 5 listopada br.) 
— że odnosiło się to do biskupów Sta­
nisława Adamskiego, Juliusza Bieńka 
i Herberta Bednarza z Katowic, oraz 
do biskupów Lucjana Bernackiego, su-
fragana archidiecezji gnieźnieńskiej, 
oraz drugiego sufragana tejże diecezji 
Antoniego Baraniaka, obecnie dyrek­
tora kancelarii Prymasowskiej i do ar 
cybiskupa Eugeniusz Baziaka z Kra­
kowa. Dotąd jednak nie ma wiadomo­
ści o powrocie na swe stanowisko or­
dynariusza kieleckiego biskupa Czesła 
wa Kaczmarka, skazanego w precesie 
pokazowym we wrześniu 1953 r. na 12 
lat więzienia, dalej wikariusza kapitual 
nego Olsztyna ks. infułata Wojciecha 
Zinka, aresztowanego 1 października 
1953 r. (FEP). 

wy społecznej, nie doskonalący się w 
praktyce demokracji — nie ma prawa 
do mówienia o „reakcyjności" przeciw­
nika. Każde „towarzystwo wzajemnej 
adoracji" jest zawsze reakcyjne. 

Pewien dowcipny publicysta amery­
kański powiedział już przed paroma 
dniami: „Dziwni jesteście wy, Pola­
cy. Czego się buntujecie? Wam się zda 
je, że jak wasza ojczyzna nazywa się 
Polską Republiką Ludowo-Demokra­
tyczną, to zaraz musi być ona i repu­
bliką, i ludową, i demokratyczną! Cóż 
za nabożeństwo do szyldów!" P. Mie­
roszewski wymalowuje maleńkie szyl­
dziki: „Komunizm narodowy!", „Nasz 
Zespół jest jedyną prawdziwie postę­
pową i nie reakcyjną siłą!", „Emigra­
cja — jeżeli nie jest z nami — jest 
reakcyjna!". Namalował i jest zachwy 
eony. 

Ale szyld jest szyldem. Nie darmo 
znakomity satyryk rosyjski przestrze­
gał: „jeżeli na klatce bawołu ujrzysz 
napis lew, nie wierz w to, co napisa­
ne!". Ludzie dzisiaj, szary człowiek, 
którego p. Mieroszewski, jako wyrafi­
nowany elitarny intelektualista uważa 
za „barana", nie mają czasu ani myś­
leć, ani dochodzić. Wielu rzeczy nie 
wiedzą czy nie pamiętają. A przede 
wszystkim mają prawo sądzić, że je­
żeli im ich własny, polski publicysta 
coś napisze, to przynajmniej on sam 
w to wierzy i wie, o czym pisze. Więc 
czyta: „narodowy komunizm jest mo­
żliwy!", „cała emigracja — oprócz na­
szego zespołu — jest reakcyjna!". Czy 
ta i myśli? A może rzeczywiście tak 
jest. 

Któż jest więc ta reakcja? No, oczy­
wiście kombatanci! No, i cała „sanac­
ja". I piłsudczycy. Ale także i socja­
liści z Ciołkoszem na czele. I Mikołaj­
czyk! I cała inteligencja! Wszyscy od 
rana do wieczora, a później do świtu 
marzą o tym — jak pisze p. Mieroszew 
ski — „nie zdając sobie sprawy z tego, 
co dzieje się w Kraju". Ale, mimo to 
„nie tracą nadziei, że tak czy inaczej 
— Gomułka upadnie, i problem zosta­
nie zlikwidowany". 

Pozbawione wiedzy i zasad ewolucje 
i spekulacje publicystyczne p. Miero­
szewskiego i jego „zespołu", nie repre­
zentującego ani idei twórczej ani żad­
nej siły organizacyjnej, są, jak opie­
wa ogromny szyld pędzla Mieroszew­
skiego, jedyną polską siłą postępową 
na emigracji Oni tu — Florczak (a 
niekiedy i Cyrankiewicz) w Kraju. 

Nie będziemy odpłacali pięknym za 
nadobne. Nie udekorujemy ze swej 
strony „Kultury" żadnym szyldem. Nie 
tylko dlatego, że jest to wbrew na­
szym zasadom, ale też dlatego, że ża­
den szyld nie odpowiadałby prawdzie: 
ten „zespół" — to po prostu hałaśliwe 
puste miejsce. Bez znajomości rzeczy, 
bez idei, bez programu. I bez zasad. 
Oportuniści historii. 

Ryszard WRAGA 

Ei 

stwa człowieka przed materią. W pro- arrestations et déportations arbitrai-
cesie ekonomicznym należy bardziej ko res — mais c'est le film douleureux de 
chać człowieka niż materię, niż maszy 
nę, niż fabrykę, niż to, co ta fabryka 
wytwarza". 

Mówiąc o stosunkach między pań­
stwem a Kościołem, kardynał Wyszyń 
ski stwierdził, że "Kościół był podda­
ny poważnym prześladowaniom", lecz 
dodał: "mamy coraz większą ufność, 
że w naszym kraju rośnie zrozumienie 
dla znaczenia pokoju religijnego". Po-

Dzień za dniem 
ŚRODA, 7 LISTOPADA 

Powstańcy węgierscy walczą dalej. 
W całym świecie mnożą się manifes­
tacje antysowieckie. 

Gen. Burns, dowódca sił zbrojnych 
O. N. Z., które mają zluzować wojska 
francuskie i angielskie, wyjeżdża do 
Kairu celem porozumienia się z Nas­
ser em. 

CZWARTEK, 8 LISTOPADA 
Powstańcy węgierscy walczą dalej. 
Rocznica rewolucji komunistycznej 

1917 r. stała się we wszystkich kra­
jach wolnych okazją do zamanifesto­
wania solidarności z Węgrami; przy­
jęcia w ambasadach sowieckich zosta­
ły zbojkotowane przez dyplomatów za 
chodnich. 

Wiadomości o koncentracji wojsk so­
wieckich nad polską granicą. 

PIĄTEK, 9 LISTOPADA 
Powstańcy węgierscy walczą jeszcze. 

Cała ludność kraju stosuje wobec rzą­
du Kadara opór bierny. 

Francja domaga się wysłania oddzia 
łów O. N. Z. do Węgier. Wniosek jej 
upada. 

SOBOTA, 10 LISTOPADA 
Powstańcy węgierscy stawiają jesz­

cze opór sowieckiej przemocy. 
O. N. Z. uchwala wniosek domaga­

jący się natychmiastowego opuszczenia 
Węgier przez wojska sowieckie. Głoso­
wały przeciw: Albania, Bułgaria, Bia­
łoruś, Czechosłowacja, Węgry (!), In­
die, Polska, Rumunia, Ukraina, Zwią­
zek sowiecki i Jugosławia. 

Nasser zwleka z wyrażeniem zgody 
na przybycie sił O. N. Z. celem obsa­
dzenia strefy kanału sueskiego. 

NIEDZIELA, 11 LISTOPADA 
Obchody święta Niepodległości pod 

znakiem solidarności polsko-węgier­
skiej. 

Związek sowiecki grozi wysłaniem 
"ochotników" do Egiptu. 

Wzmożenie akcji terrorystycznej w 
Afryce północnej. 

PONIEDZIAŁEK, 12 LISTOPADA 
Egipt godzi się wreszcie na obecność 

sił międzynarodowych O. N. Z. w stre­
fie kanału sueskiego, lecz pod warun­
kami nie do przyjęcia. 

Rząd Kadara kategorycznie odmawia 
wpuszczenia do Węgier obserwatorów 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
utrzymując, że sprawy węgierskie nie 
dotyczą nikogo, prócz Węgier i Rosji. 

Rząd francuski uchwala uczynić z 
niedzieli 18 listopada "dzień solidar­
ności z powstańcami węgierskimi". 

WTOREK 13 LISTOPADA 
Reorganizacja rządu w Warszawie 

pod znakiem wzmożenia wpływów Go­
mułki. Rokossowski ostatecznie traci 
stanowisko ministra obrony narodowej 
na rzecz gen. Spychalskiego. 

Rząd Kadara stwierdza, że sytuacja 
ludności jest tragiczna i zgadza się na 
omówienie z przedstawicielami O. N. Z. 
sprawy udzielenia jej pomocy lekar­
skiej, żywnościowej i ubraniowej. 

Masowe wypisywania się z partii ko 
munistycznej we wszystkich krajach 
europejskich. 

Gen. Gruenther ostrzega Sowiety, że 
sprowokowanie amerykańskiego odwe­
tu byłoby dla nich samobójstwem. 

dokończenie ze strony 1-ej | poirs. Le jour viendra où, penchés sur 
les tombesi fleuries de ceux qui ont 
donné leur vie pour notre cause com­
mune, nous verrons se lever l'aube de 
la liberté et de l'indépendance! 

A la mémoire de ces victimes nous 
ne pouvons rende d'hommage plus di­
gne et plus ému qu'en nous écriant: 

Vive la Hongrie, vive la Pologne, vi­
ve la liberté!" 

soviétiques. Vos chefs militaires attirés 
dans un guet-apens — des chars d'as­
saut lancés contre des enfants et des 
femmes — la destruction de votre ca­
pitale — la représsion sanglante, les 

notre propre passé que nous croyions 
revoir! 

Justement parce que nous avons 
connu la même détresse nous affir­
mons hautement que face au crime 
soviétique le temps n'est plus aux 
atermoiements honteux, aux formules 
diplomatiques et ambiguës. Il ne suf­
fit pas de flétrir le mal, il faut l'en­
rayer! Quiconque n'en a pas le cou­
rage nécessaire porte déjà et portera 
toujours sa part de responsabilité. 

La défunte Société des Nations 
était critiquée pour son manque de dé­
cision, pour sa faiblesse. Quand-même 
en 1939 l'exclusion de l'URSS a sanc­
tionné son agression contre la Finlan­
de. Et comment se comporte aujour­
d'hui l'Organisation des Nations Unies? 
Notre dépit devant certains votes, 
certaines lenteurs est prêt à se muer en 
indignation! 

Mais malgré la carence de la plus 
haute institution internationale, mal­
gré les déceptions que nous apporte 
chaque jour — le sacrifice des insurgés 
hongroi "ura pas été vain! Dans le 
monde entier les consciences humai­
nes ont été profondément ébranlées. 
Pas un honnête homme ne saurait 
aujourd'hui tendre la main à vos 
bourreaux! Les fumées qui de Buda­
pest en ruine ne cessent de monter 
vers un ciel embrasé ont terni à ja­
mais le mirage fallacieux d'une co­
existence pacifique basée sur l'asser­
vissement de cent millions d'Euro­
péens. 

Amis Hongrois! Fraternellement 
unis à vous nous partageons votre 
douleur, nous partageons aussi vos es-

W referacie, który był raczej pło­
miennym wyznaniem wiary i apelem 
do nieustępliwego trwania przy idea­
łach wolności, red. Witołd Nowosad 
podkreślił z naciskiem, że rewolucja 
węgierska zdarła maski, wykazała ca­
łą hipokryzję komunizmu światowego 
i ukazała w całym tragizmie pewne 
strony świata wolnego. 

Po stwierdzeniu, że idea wolności 
jest o wiele większą siłą, niż myśleli 
małoduszni politycy Zachodu, i po zło 
żeniu hołdu bohaterskim Węgrom, któ 
rzy dowiedli, zgodnie z wierszem Ka­
zimierza Wierzyńskiego, że "tylko tym 
się żyje, za co się umiera", red. No­
wosad oświadczył: 

— Nasz kompleks niższości powinien 
zniknąć na zawsze. Narody Europy 
środkowej ratują to, czego Zachód nie 
umie bronić! 

Gorący aplauz całej sali był dowo­
dem, że ani emigranci polscy, ani e-
migranci węgierscy nie tracą wiary i 
nadziei. 

I oto do fortepianu siada mistrz 
Zygmunt Dygat. Scherzo z kolędą i 
nokturn Chopina przenoszą nas do Kra 
ju, ukazują "wieś zaciszną, wieś spo­
kojną". Nagle — dramatyczne, rwane 
akordy etiudy "rewolucyjnej", zagra­
nej w sposób wprost natchniony! I na 
zakończenie — czy mogło być inaczej? 

pełen głębokiego tragizmu i dyna­
micznej siły utwór Liszta... 

Oklaski wreszcie milkną. Ludzie się 
rozchodzą. Lecz nie smutni, nie przy­
gnębieni. Pokrzepieni! 

W. J. 

Z okazji 3-ciej rocznicy śmierci 
ś. -j- p. Redaktora 

Antoniego Bielskiego-Chrzqszczewskiego 
zostanie odprawione w sobotę 24 listopada br. o godzinie 8-mej rano 

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
w Kościele Polskim w Paryżu. 

RODZINA. 
SYNDYKAT DZIENNIKARZY POLSKICH W PARYŻU 

PRZYJACIELE. 
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W rocznicę śmierci T. Arciszewskiego 
W dniu 20 listopada upływa rok 

od chwili śmierci Tomasza Arciszew­
skiego. W związku z tą smutną rocz 
nicą, Komitet Uczczenia Pamięci To 
masza Arciszewskiego zwraca się do 
Polaków na całym wolnym świecie 
z następującym apelem: 

Dziś mija rok od chwili śmierci To­
masza Arciszewskiego, niestrudzo­

nego bojownika o wolność Ojczyzny, 
patrioty i męża stanu, wielkiego Pola­
ka o wielkim sercu. 

Urodzony w najczarniejszym okresie 
niewoli, spadkobierca świeżych trady­
cji powstańczych, we wczesnej młodo­
ści zaciągnął się do szeregów P. P. S., 
której Organizacja Bojowa podjęła 
walkę zbrojną z rządami carskimi w 
Polsce. W tej nierównej walce legen­
darny „Towarzysz Stanisław" zasłynął 
czynami niezwykłej odwagi. 

Od owej dalekiej chwili na progu na 
szego wieku nie ustawał w walce. Wier 
ny swemu sztandarowi walczył o nie­
podległość Polski i o sprawiedliwość 
społeczną. Pracował niezmordowanie, 
organizował i działał. Po wrześniowej 
klęsce walki orężnej w 1939 r. zeszedł 
do podziemi konspiracji, stał się du­
szą oporu przeciw przemocy okupanta. 
Jego przyjazd do Londynu w przede­
dniu wybuchu Powstania Warszaw­
skiego przyniósł nam bohaterskie 
tchnienie walczącego Kraju. 

W listopadzie 1944 r., w jednej z 
tych chwil, kiedy „sama nawet odwaga 
załamuje ręce", objął urząd Prezesa Ra 
dy Ministrów R. P. Nie ugiął się przed 
żądaniami wrogów, wytrzymał potężne 
naciski wczorajszych sprzymierzeńców, 
którzy dla złudy doraźnych korzyści 
poświęcili honor własny, wolność i ca­
łość Polski. Uroczysty protest jego rzą 
du przeciw kapitulacji jałtańskiej Mo­
carstw Zachodnich był głosem całego 
narodu, nieugiętego w walce o swe 
prawa. 

Niezłamany wiekiem ani potęgą prze 
ciwności, był dla nas wszystkich przy­
kładem płomiennej wiary w Polskę. I 
choć nie było mu danym objąć naj­
wyższego dostojeństwa w Państwie, wy 
soko wyniosły go własne zasługi i mi­
łość współobywateli. Jednomyślnie wy­
brany na członka Rady Trzech, stał 
się żywym symbolem wiernej służby i 
jedności działania. 

Do ostatniej godziny życia dochował 
wierności ideałom młodości. Ostatnią 
miłością wielkiego serca otoczył dzieci 
i młodzież polską, dorastającą na zie­
mi obcej. 

Życie Tomasza Arciszewskiego, życie 
pełne trudów i ofiar, zapisało się trwa­
le w naszej pamięci. Trzeba, abyśmy 
godnie uczcili jego wielkie historyczne 
zasługi. Z odczucia tej koniecznej po­
trzeby powstał Komitet, złożony z 
przedstawicieli czołowych organizacji 
politycznych i zrzeszeń społecznych. Ko 
mitet uznał zgodnie za najwłaściwszą 
formę uczczenia pamięci Tomasza Ar­
ciszewskiego wzniesienie pomnika na 
jego grobie na cmentarzu Brompton 
Cemetery w Londynie i zasilenie wy­
datniejszą pomocą Towarzystwa Przy­
jaciół Dzieci i Młodzieży na prowadze­
nie Domu Dziecka Polskiego i innych 
zakładów Towarzystwa. 

Komitet zwraca się do Rodaków w 
Wielkiej Brytanii i na całym wolnym 
świecie o poparcie datkami pieniężny­
mi obu tych zamierzeń. Niech nikogo 
nie zabraknie tam, gdzie każda, choć­
by najmniejsza ofiara będzie wyrazem 
naszego pośmiertnego hołdu, złożone­
go pamięci tego niezłomnego rycerza 
i obrońcy Rzeczypospolitej. 

V 
KOMITET OGÓLNY: 

Władysław Anders ; Tadeusz Bór-
Komoorwski; Edward Raczyński. 

Zygmunt Berezowski; Franciszek Ber 
ka, Str. Pracy-Kom. Zagraniczny; Bo­
lesław Biega, sekretarz Oddziału Rady 
Jedności Narodowej w U. S. A.; Dr 
Tadeusz Bielecki, prezes Rady Jednoś­
ci Narodowej; Stanisław Borczyk, Zwią 
zek Rzemieślników i Robotników; Wa­
cław Brunek, wiceprezes Rady Jednoś­
ci Narodowej; Adam Ciołkosz, prze­
wodniczący Egzekutywy Zjednoczenia 
Narodowego; Ks. kan. Stanisław Cy-
nar, wiceprezes Tow. Przyjaciół Dzie­
ci i Młodzieży; Mjr. Marian Czarnecki, 
prezes Oddziału S. P. K. Francja; Dr 
Witold Czerwiński, Egz. Zjedn. Naród.; 
Antoni Dargas, Stronnictwo Narodo­
we; Prof. Władysław Folkierski; Fe­
liks Gadomski, członek Prezydium Od­
działu Rady Jedn. Naród, w U. S. A.; 
Bohdan Gajewicz, członek Prezydium 
Oddz. Rady Jedn. Naród, we Francji; 
Józef Garliński, prezes Zarządu Głów­
nego Koła A. K.; Dr Michał Grażyń­
ski, prezes Ligi Niepodległości Polski; 
Stefan Grot, Tow. Uniwersytetów Lu­
dowych; Amb. Wacław Grzybowski, 
członek Prezydium Oddz. Rady Jedn. 
Naród. Francja; Jadwiga Hausnerowa, 
wiceprezeska Zjednoczenia Polek na 
Emigracji; Dr Bronisław Hełczyński, 
prezes światowego Związku Polaków 
za Granicą; Paweł Hęciak, redaktor 
„Przeglądu Zachodniego"; Ewaryst L. 
Hołdanowicz, Zrzeszenie Nauczyciel­
stwa Polskiego; Płk. Kazimierz Ira-
nek-Osmecki, dyrektor Biura Gł. Ko­
misji Skarbu Nar.; Marian Jadwiński, 
Zjednoczenie Polskie w W. Brytanii ; 
Wincenty Jaśniewicz, prezes Pol. Org. 
Walki o Niepodległość (Francja) ; Ste­
fan Jesionowski, sekr. Rady Centr. P. 
P. S. (Paryż) ; Piotr Kalinowski, wi­
ceprezes Centr. Zw. Polaków we Fran­
cji; Władysław Kański, prezes Polskiej 
Macierzy Szkolnej; Franciszek Kędzia, 
Prezes Centralnego Związku Polaków 
we Francji; Tadeusz Kiersnowski, Z w. 
Ziem Północno-wschodnich; Stefan 
Korboński, członek Prezydium Oddzia­
łu Rady Jedn. Nar. w U. S. A.; Lud­
wik Krajewski, Stow. Prawników Pol­
skich; Stanisław Krause, prezes Zwią­
zku Polskich Ziem Zachodnich; Gen. 

dr Marian Kukieł; Dr Bronisław Kuś­
nierz; Władysław Kużdżał, członek Pre 
zydium Oddziału Rady Jedn. Narodo­
wej (Francja) ; Jan Kwapiński, prze­
wodniczący Centr. Komitetu Zagranicz 
nego P. P. S.; Czesław Laskowski, czło 
nek Prezydium Oddziału Rady Jedn. 
Naród. Francja; Stanisław Lis, prezes 
Zjednoczenia Polskiego w W. Bryta­
nii; Dominik Maciejko, prezes Zw. In­
walidów Wojennych P. S. Zbr.; Karol 
Maxamin, przewodniczący Komitetu 
Gł. P. P. S. w Belgii; Jerzy Morawicz, 
prezes Z w. Polskich Spadochroniarzy; 
Henryk Moszczyński, prezes Zrzeszenia 
Kooperatystów; Kmdr. Władysław Nad 
ratowski, prezes Samopomocy Mary­
narki Wojennej; Adam Niebieszczań-
ski, członek Prezydium Oddziału Rady 
Jedn. Naród. U. S. A.; Konsul Witold 
Obrębski, członek Prezydium Oddziału 
Rady Jedn. Nar. Francja; Dr Tadeusz 
Offert, wiceprezes Tow. Przyjaciół Dzie 
ci i Młodzieży; Witold Olszewski, pre­
zes Zjedn. Polskiego Uchodźstwa Wo­
jennego; Dr Stanisław Olszewski, pre­
zes Stronnictwa Demokratycznego; F. 
M. Orski, Zrzeszenie Sędziów i Proku­
ratorów; Dr Stanisław Paczyński, se­
kretarz Prez. Oddz. Rady Jedności Na 
rod. Francja; Jan Parafiniak, członek 
Prez. Oddziału Rady Jedn. Nar. U. S. 
A.; Tadeusz Parczewski, członek Prez. 
Oddziału Rady Jedności Narodowej 
Francja; Dr Otton Pehr, prezes Oddz. 
Rady Jedn. Narodowej w St. Zjedno­
czonych; Marszałkowa Aleksandra Pił­
sudska; Rowmund Piłsudski, prezes P. 
R. W. „Niepodległość i Demokracja"; 
Gen. Zygmunt Podhorski, prezes Nie­
zależnej Grupy Społecznej; Bogdan 
Podoski, wiceprezes Rady Jedności Na 
rodowej; Dr Karol Poznański, prezes 
Obywatelskliego Komitetu Pomocy U-
chodźcom; Maciej Przedrzymirski, pre 
zes Oddziału S. P. K. W. Brytania; 
Zygmunt Rękawicz, Związek Rzemieśl­
ników i Robotników; Zygmunt Rew-
kowski, prezes Związku Artystów Scen 
Polskich; Płk. Józef Rokicki, członek 
Prezydium Oddziału Rady Jedn. Nar. 
Francja; Jan Roskosz, członek Pre­
zydium Oddziału Rady Jedn. Nar. Fran 
cja; Dr Ludwik Rubel, prezes Związ­
ku Dziennikarzy; Kazimierz Sabbat, 
Egz. Zjedn. Narodowego; Dr Leopold 
Sanicki; Aleksander Skrodzki ; Dr Zdzi 
sław Stahl, prezes Stow. Polskich b. 
Sowieckich Więźniów Polit.; Zbigniew 
Stypułkowski, Egz. Zjedn. Narodowego; 

Dr Jan Starzewski, Egz. Zjedn. Naród.; 
Stefan Soboniewski, prezes Zarządu 
Głównego S. P. K.; Min. Stanisław So 
picki, wiceprezes Komisji Skarbu Nar. 
na W. Brytanię; Gen. broni Kazimierz 
Sosnkowski; Dr Leon Surzyński; Zyg­
munt Szadkowski, przewodniczący Z. 
H. P. poza granicami Kraju; Dr Ty­
mon Terlecki, prezes Związku Pisarzy 
Polskich na Obczyźnie; Mieczysław 
Thugutt, prezes Polskiego Str. Ludo­
wego Odłam Jedn. Nar.; Adam Tresz-
ka, prezes Związku Ziem Południowo-
Wschodnich; Inż. Eugeniusz Tuszew-
ski, członek Prezydium Oddz. Rady 
Jedn. Nar. Francja; Płk. Gustaw Ty-
sowski, wiceprezes Oddziału S. P. K. 
Francja; Gen. Kazimierz Wiśniowski, 
prezes Koła Żołnierzy 2 Korpusu; Ks. 
kan. Adam Wróbel; Bolesław Wierz­
biański, członek Prezydium Oddziału 
Rady Jedności Nar. w U. S. A.; Min. 
Jerzy Zdziechowski, członek Gł. Komi­
sji Skarbu Narodowego; Zygmunt Za­
remba, przewodniczący Rady Central­
nej P. P. S. 

KOMITET WYKONAWCZY: 
Edward Raczyński (przewodniczący). 

Jan Kwapiński (z-ca przewodniczące­
go). Wacław Bruner (sekretarz). Ste­
fan Soboniewski (skarbnik). Dr Witold 
Czerwiński, prof. Bronisław Hełczyń­
ski, Stanisław Lis. 

\* 
Wskazówki dla przekazywania darów: 

Ofiarodawcy mogą składać dary: 
1) na listy składkowe, 
2) do pism, które otworzą łamy z li­

stą zbiórki na "Fundusz Uczczenia Pa 
mięci Tomasza Arciszewskiego", 

3) bezpośrednio do "Komitetu Ucz­
czenia Pamięci Tomasza Arciszewskie­
go". Adres: 42, Emperor's Gate, Lon­
don S. W. 7. — Czeki M. O. i P. O. 
prosimy wypełniać: "Ar Ciszewski's Me 
morial Fund". 

KOMITET UCZCZENIA PAMIĘCI 
TOMASZA ARCISZEWSKIEGO. 

V 
Ze swej strony "Syrena" zwraca się 

do swych Czytelników z gorącym ape­
lem o poparcie powyższej akcji. Ofiary 
pieniężne można składać bezpośrednio 
w Administracji naszego pisma lub też 
wpłacać na nasze konto czekowe: E-
dition "Elka", C. C. Paris 5507-30 z 
dopiskiem: "Na Fundusz Uczczenia 
Pamięci Tomasza Arciszewskiego". 

Nazwiska ofiarodawców będą ogła­
szane na łamach "Syreny". 

Cel pozostaje ten sam 
4,/"\d dwóch tygodni przeżywamy nie 
" codzienne wydarzenia i chwile 

podniosłe. Byłem w porcie na zebraniu 
robotników. Siedziałem wśród nich i 
słyszałem mowy tak porywające, że 
wszyscy płakali na sali". 

"Rozpoczęto frazą: Bóg — Honor — 
Ojczyzna! Zakończono odśpiewaniem 
uroczystym naszego hymnu narodowe 
go. Radość jest ogólna. Wydaje nam 
się, że zostaliśmy oczyszczeni i że przy 
wrócono nam godność osobistą i czło­
wieczeństwo. Dobro, choć częściowo 
wzięło górę nad złem, a przede wszy­
stkim powiedziano nam nareszcie pra­
wdę. Sądzę, że to gorące modlitwy na­
sze w ciągu długich lat wyjednały u 
Boga tę odmianę". 

"Wy wszyscy, choć tak daleko, módl 
cie się za nas, by to przebudzenie nie 
okazało się złudą. Najbliższe lata bę­
dą ciężkie i pełne wyrzeczeń, ale są­
dzimy, że zniesiemy to pogodnie i o-

Bolesna strata — śmierć ojca pani Czarneckiej — która dotknęła na­
szego kolegę mjr. Mariana Czarneckiego, wiceprezesa Federacji P. O. O. i 
prezesa S. P. K. Oddział Francja, pogrąża w smutku wszystkich Jego ko­
legów i przyjaciół. 

Wyrazy najgłębszego współczucia składają Mu z całego serca 
FEDERACJA P.O.O., S.P.K. i "SYRENA". 

PISARZY POLSKICH 
Związek Pisarzy Polskich na Obczy­

źnie powziął na swym walnym zebra­
niu w dniach 20 i 21 października br. 
uchwałę treści następującej: 

Wobec wydarzeń rozgrywających się 
w Kraju, pisarze polscy na obczyźnie, 
na Walnym Zebraniu w dniach 20 i 
21 października 1956 r. stwierdzają raz 
jeszcze, że celem ich, jak również ca­
łej emigracji politycznej, jest przywró­
cenie Polsce pełnej niepodległości, i tej 
służą sprawie. 

Pisarze polscy łączą się myślą i ser­
cem z narodem polskim walczącym o 
wyzwolenie, składają hołd tym, co pa­
dli ofiarą tyranii i przemocy. Postana­
wiają dołożyć wszelkich wysiłków, aby 
krew polskich bojowników wolności nie 
poszła na marne, ale wołała do wolne­
go świata o sprawiedliwość dla Polski. 

Dopóki Kraj nasz pozostaje w poli­
tycznej niewoli i pod rosyjską przemo­
cą, pisarze polscy na obczyźnie, zgod­
nie ze swą uchwałą z 1947 roku, win­
ni nadal powstrzymywać się od wszel­
kiej współpracy z instytucjami kontro 
lowanymi przez władze totalistyczne. 
Zasada ta obowiązuje pisarzy emigra­
cyjnych jako warunek skutecznego u-
działu w walce o wyzwolenie, dopóki 
nie będzie w Kraju rzeczywistej wolno 
ści słowa i druku. 

Jednym z podstawowych warunków 
tej wolności jest dopuszczenie do Kraju 
książek i innych wydawnictw polskich 
i obcych, drukowanych w wolnym świe 
cie. 

MARSZ KU WOLNOŚCI TRWA 
Dokończenie ze str. 1-ej. 

leży. Ani Gomułka, ani nikt inny nie 
wyjedna u niego nic. Na nim można 
coś tylko wymusić. To zaś uczynić jest 
w mocy jedynie równa Moskwie potę­
ga militarna. 

Dlatego o żadnych „własnych dro­
gach" nie może być mowy. Trzeba się 
opowiedzieć albo za, albo przeciw. 

Pokładanie nadziei w jakiejś „trze­
ciej sile", w Organizacji Narodów Zjed 
noczonych uwolnionej od supremacji 
Ameryki czy Rosji? Znowu utopia. U-
chwała, za którą nie stoi siła, zdolna 

W OBRONIE 
BIBLIOTEKI POLSKIEJ 

W PARYŻU 
Związek Rez. i b. Wojsk. — koło w 

Merlebach-Freyming — wystosowało 
do premiera Guy Mollet list treści na­
stępującej: 

Monsieur le Président, 
Profondément émus par la ferme­

ture de la Bibliothèque Polonaise à 
Paris, effectuée à la suite de la de­
mande du soi-disant gouvernement 
polonais de Varsovie, que nous Polo­
nais libres, membres vivants de la Na­
tion, ne reconnaissons pas comme tel, 
parce qu'il a été imposé par une puis­
sance étrangère et dans son intérêt, 
sans tenir compte des aspirations du 
Peuple Polonais. 

Nous craignons que la main-mise 
des agents du régime sur les docu­
ments historiques et culturels que con­
tient cette Bibliothèque ne nuise à la 

i' réputation de la France, pays de -la 
liberté et du refuge des émigrés com­
battant pour ce grand idéal qu'est 
l'Indépendance et la Liberté de leur 
pays. L'inestimable trésor que repré­
sente pour les Polonais libres ce cen-

\ tre de culture occidentale risque de 
tomber dans les mains des ennemis de 
notre commune civilisation. 

En tant que combattants, défenseurs 
de notre deuxième patrie, ayant ac­
quitté notre devoir de fidélité envers 
la France, nous nous permettons de 
vous adresser, Monsieur le Président, 
un pressant appel, afin que vous usiez 
de votre autorité dans cette affaire, et 
que le droit soit respecté. 

Persuadés que vous interviendrez 
dans cette noble cause, nous vous 
prions, Monsieur le Président, de bien 
vouloir agréer l'expression de notre 
très profonde considération et de no­
tre profond respect. 

Pour les combattants polonais de 
Merlebach-Freyming. 

Le Comité: 
Br. Tudrej, président. 
A. Kmiecik, secrétaire. 
W. Iciek, trésorier. 

do wymuszenia posłuchu — nie ma 
szans na przekroczenie stadium „po­
bożnych życzeń". Poza tym, ostatnie 
głosowania w Nowym Jorku wykazały 
że kraje Azji, Afryki, Południowej A-
meryki — które, razem wzięte, stano­
wią większość — bardzo mało się in­
teresują tym, co się dzieje w jakimś 
tam zakątku tej maleńkiej i dalekiej 
Europy! W dodatku, nasze, europej­
skie i chrześcijańskie pojęcia o mo­
ralności są im często całkowicie obce. 
Wśród nich szukać obrońców i sprzy­
mierzeńców byłoby próżnym wysiłkiem. 

Pozostaje więc tylko nadzieja na 
wielkie mocarstwa kultury europej­
skiej, na Stany Zjednoczone, Wielką 
Brytanię i Francję. Zawiodły one już 
nieraz nasze oczekiwania. Lecz czy 
możemy uczciwie mieć im za złe, że 
robią co mogą, by uniknąć zbrojnego 
starcia? Że usiłowały się z Moskwą 
„dogadać"? Najmniej zarzutów mogą 
im stawiać ci z nas, którzy zalecają 
Krajowi „dogadanie się", a nawet 
współpracę z komunistami! 

Lecz koło historii obraca się, czy 
chcemy, czy nie chcemy. Koegzysten­
cja pokojowa, to martwonarodzone 
dziecko „dobrej woli", została złożona 
do trumny; staje się rzeczą coraz bar­
dziej oczywistą, że konflikt pomiędzy 
komunizmem i antykomunizmem — 
bo rzecz się rozgrywa przede wszyst­
kim w płaszczyźnie ideologicznej, a 
kwestie gospodarcze stanowią tylko 
podkład, zresztą całkowicie uzależnio­
ny od imperatywów politycznych — 
staje się z każdym dniem bardziej 
ostry. Musi dojść do rozgrywki decy­
dującej. Nie koniecznie przy czynnym 
udziale bomby wodorowej: środki wal­
ki są dziś tak różne i tak liczne, że 
trudno zaryzykować jakąkolwiek prze­
powiednię. Jedno wszakże jest pewne: 
sytuacji, w której jedna połowa świata 
ostrzy nóż na drugą jego połowę — 
przedłużać do nieskończoności nie zdo 
łają żadne sztuczki ekwilibrystyczne. 

Stwierdzenie, że świat nie zastygł w 
bezwładzie, że ziemia się kręci i że ko­
ło historii wciąż nowych dokonuje o-
brotów, nakłada na nas obowiązek od­
powiedniego ustosunkowania się do ob 
serwowanych zmian. Wydaje mi się, 
że rezolucja, uchwalona przez Tymcza 
sową Radę Jedności Narodowej w Lon 
dynie, której treść Czytelnicy mogli 
poznać z poprzedniego numeru „Syre­
ny" — zawiera słuszną ocenę faktów 
i wytycza właściwe zasady postępowa­
nia. 

Odezwa Rady Trzech, wydana w 
rocznicę 11 listopada, przestrzega Kraj 
przed wszelkimi nierozważnymi kroka­
mi. 

Co do Emigracji, rola jej wydaje się 
jasna: powinna ona bez wytchnienia 
domagać się dla Polski i wszystkich 

krajów uciemiężonych przez Sowiety 
całkowitej wolności i niepodległości; 
powinna tłumaczyć Zachodowi, że o-
graniczanie się do pustych wyrazów 
sympatii grozi mu utratą zaufania 
100 milionów ludzi i pcha ich w ob­
jęcia komunizmu; powinna wyjaśniać, 
że tylko oficjalne uznanie granicy nad 
Odrą i Nysą uniemożliwi komunistom 
zastraszanie polskiej opinii publicznej 
niebezpieczeństwem niemieckim; win­
na wreszcie wskazywać, że autorytet 
i powaga wielkich mocarstw Zachodu, 
a co za tym idzie i ich własne bezpie­
czeństwo, są ściśle uzależnione od te­
go, jak zgodne, energiczne i stanowcze 
będą ich reakcje wobec bezprawia i 
pogróżek komunistycznego imperializ­
mu. 

Zachód doznał, ostatnio, poważnego 
wstrząsu. Chyba się do reszty ocknie. 
Dlatego kończę, mimo wszystko, nutą 
optymistyczną: sprawa Wolności, któ­
rą Moskwa i jej świadomi i nieświado 
mi sprzymierzeńcy chcieliby pogrzebać 
— nabiera świeżych rumieńców. 

Wiktor JUNOSZA 

fiarnie. Okazało się, że morale narodu 
jest całkiem zdrowe i to najważniej­
sze". 

Szczecin, 27 października 1956. 

Przytoczony na wstępie urywek listu 
ze Szczecina oddaje wymownie 

atmosferę i nastroje, panujące dzisiaj 
w Kraju. Może niezupełnie już dzisiaj, 
to jest w trzy dni po rozpoczęciu przez 
Rosję krwawej represji w stosunku do 
narodu węgierskiego. 

Przypuśćmy jednak, że nastroje wy­
wołane wypadkami warszawskimi jesz­
cze trwają i że społeczeństwo polskie 
ciągle jeszcze oddycha z ulgą po la­
tach dławiącego ucisku okupanta. Ta­
ka reakcja wydaje nam się zupełnie 
zrozumiałą i świadczy tylko, jak strasz 
liwie społeczeństwo było zmęczone tym 
wszystkim, czego zaznało przez ostat­
nie jedenaście lat. Czyż można się za­
tem dziwić, że nagle w Polsce powiało 
trochę nadzieją na lepsze jutro i na 
przyjemniejsze dzisiaj. Czyż fakt, że 
robotnicy portowi w Szczecinie mogą 
zaśpiewać bez strachu i bez szykan 
hymn narodowy nie jest pewnego ro­
dzaju rewolucją, gdy jeszcze przed ro­
kiem w Paryżu polski chór "Mazow­
sze" bał się to uczynić pomimo, że 
znajdował się w wolnym, demokratycz 
nym kraju. 

A powrót z przymusowego zesłania 
księdza Prymasa Wyszyńskiego, a ur­
lop — bezterminowy miejmy nadzieję 

Rokossowskiego, a wreszcie chociaż 
by możność swobodnego wrzucenia li­
stu do skrzynki pocztowej zamiast wy­
stawania w ogonkach przed okienkami 
cenzury, jak to miało do niedawna 
miejsce, wystarczy tych parę przykła­
dów, aby stwierdzić, że jakaś "odwilż" 
nastąpiła. Czy ona potrwa, czy się u-
trzyma, czy nie zgniotą jej czołgi so­
wieckie, te same, które dzisiaj gniotą 
powstanie węgierskie? Trudno na to 
odpowiedzieć. Nie wiedzą tego również 
liczni już dzisiaj w Paryżu rodacy z 
Kraju, tym bardziej więc i my tego 
nie wiemy. Jedno wydaje się słuszne: 
nie możemy twierdzić, że nic się nie 
zmieniło i nie możemy nie wyrazić na 
szej radości, żę życie w Polsce stało się 
dla naszych braci trochę lżejsze w po­
równaniu z okresem ostatniego dzie­
sięciolecia. Nie wolno nam jednak już 
teraz zakładać, że są to zjawiska nie­
odwracalne, ani też nie wolno nam 
mówić, że osiągnęliśmy jakiś ostatecz­
ny cel, poza granice którego nie za­
mierzamy wykraczać. Takie postawie­
nie sprawy przez społeczeństwo emi­
gracyjne równałoby się kapitulacji. 

Co innego w Kraju. Tam można i 
trzeba kombinować, tak ujdzie nawet 
szukanie titoizmu polskiego. Inne są 
metody działania w Polsce, a inne na 
emigracji. 

Na emigracyjnym odcinku zadania 
wolnych Polaków pozostały niezmie­
nione. Musimy konsekwentnie dążyć 
do pełnego wyzwolenia Polski, do cał­
kowitego zrzucenia jarzma okupacyjne 
go. Pod tym względem reakcja Krem­
la na zryw ludu węgierskiego jest dla 
nas wymownym potwierdzeniem, że 
musimy zdwoić nawet nasze wysiłki. 
Niech Gomułka pozostanie dla nas je­
dynie etapem na drodze do uwolnienia 
Polski. Nie chcemy wchodzić w tej 
chwili w rozstrzyganie, kim jest Go­
mułka i jaką rolę odegra w losach 
Polski. 

W tych przełomowych chwilach, któ 
re przeżywamy, słuchajmy raczej gło­
su Prymasa Polski — kardynała Wy­
szyńskiego, który z ambony kościoła 
św. Krzyża, mówiąc o odwiecznym Bo 
żym przykazaniu miłości bliźniego, za­
leca swym wiernym braterstwo w pra­
cy, przestrzegając ich przed pochop-
nością szukania bohaterstwa w śmier­
ci. 

Końcowe słowa zacytowanego powy­
żej listu z Polski o nieuszczuplonym 
morale narodu polskiego są rękojmią, 
że naród nasz potrafi znaleźć właści­
wą drogę do jedynego celu, jakim jest 
prawdziwie niepodległa Polska. 

Tep. 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
„NIC NIE MYSLÇ, 

* I NIC MYŚLEĆ NIE BĘDĘ" 
Drogi Redaktorze, 
Na pytanie: co myślę o liście p. O-

woca w ostatnim numerze „Syreny" 
odpowiadam, że nic nie myślę i nic 
myśleć nie będę. Nie będę odpowiadał, 
ponieważ: 1) nie odpowiadam na listy 
impertynenckie; 2) nie odpowiadam 
na listy prowokacyjne. Ażeby mieć pra 
wo postawić mi pytanie: „w jakich 
okolicznościach zginął" Zagórski, trze­
ba przede wszystkim udowodnić, że 
wiem o tym. Skoro p. Owoc o tym wie, 
powinien natychmiast to ogłosić, bez 
niepotrzebnej demagogii. Metody po­
lemiczne p. Owoca przypominają mi 
owego bardzo niefortunnego prokura­
tora czy sędziego śledczego z osławio­
nej Komisji Rejestracji Faktów w ho­
telu „Regina" w 1940 r„ który na wstę 
pie postawił mi pytanie: „Niech pan 
wyjaśni, kiedy i w jakich okolicznoś­
ciach Oddział II Sztabu Głównego o-
truł Korfantego?". Wytrzeszczyłem o-
czy: „Ależ, panie szanowny, mnie w 
ogóle nic nie jest wiadomo, by Kor-
fanty został otruty!" „A! — no to 
szkoda. Myślałem, że pan przynaj­
mniej coś wie, bo wszyscy mówią, że 
był otruty!", ów prokurator czy sędzia 
śledczy pracował później w Bezpiece. 
Nie wiem, czy tam wyjaśnił interesują 
cą go „tajemnicę Oddziału II". Ja do­
tychczas nic w tej sprawie nie wiem. 
Przy sposobności chciałbym równięż 

poinformować tych kilku admiratorów 
Muraszki, którzy wystosowali do mnie 
zbiorowy protest przeciwko zestawie­
niu nazwiska ich „bohatera" z naz­
wiskami innych „przestępców państwo 
wych", że polemizować na ten temat 
nie mam zamiaru. Suum cuique. 

Dłoń serdecznie ściskam. 
Ryszard WRAGA 

OD REDAKCJI. Na tym kończymy 
tę mało interesującą w dzisiejszej 
chwili polemikę. 

*** 
"ZAINTERESOWAŁ SIĘ 

KATOLICYZMEM" 
Szanowny Panie Redaktorze! 
Z listu p. St. Olizarowicza do "Sy­

reny" (nr 448) wynika, że pracę wer­
bunku do sekty badaczy Pisma św. po 
rzucił (do której usiłował i mnie na­
kłonić) i zainteresował się — katoli­
cyzmem. Co mnie cieszy! 

Na początek, ze znajomością przyka 
zań Boskich u autora jeszcze słabo — 
zwłaszcza co do ósmego przykazania, 
ale z czasem, sądzić należy, zostanie 
zastosowane ono w praktycznym życiu 
autora. 

Z poważaniem J. MASZCZYK. 
Knutange, 11. 11. 56 r. 

W następnym numerze 
„Dodatek 

Literacko-Naukowy". 
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S O L I D A R I T E  
La grande majorité des Roumains ré­

sidant ou réfugiés à Paris, après 
avoir entendu l'exposé de M. Grégoi­
re Gafenco sur les mouvements de li­
bération qui se développent dans l'Eu­
rope de l'Est, ont adopté à l'unanimi­
té la motion suivante: 

"Nous tenons à rendre un homma­
ge ému et reconnaissant au peuple 
hongrois pour sa lutte héroïque contre 
les oppresseurs de sa patrie, qui sont 
également les oppresseurs de notre pa­
trie, 

et nous nous inclinons respectueuse­
ment devant le sacrifice de tous ceux, 
hommes et femmes, qui sont tombés 
pour notre liberté commune. 

Nous proclamons notre entière soli­
darité avec les revendications élevées 
au cours de cette lutte par les combat­
tants hongrois: 

comme eux, nous déclarons que le 
but de tousi nos efforts est d'obtenir 
des élections libres, afin de permettre 
à notre pays d'exprimer sa volonté et 

Nations Unies sont en voie de cons­
tituer, remplacent les troupes d'occu­
pation soviétiques, en commençant par 
la Hongrie. 

3) Que le Secrétaire Général de l'O. 
N. U. soit dépêché à Budapest, afin de 
chercher à mettre fin immédiatement 
à l'affreux massacre et à organi­
ser l'aide pour les blessés et pour la 
population qui se trouvent dans les 
plus terrible dénuement". 

Cette réunion a eu lieu le 8 novem­
bre 1956 au siège de la Mission Ca­
tholique Roumaine à Paris, 38, rue Ri-
béra. 

Studenci polscy 
wobec 

zbrodni sowieckiej 
Na uroczystym rozpoczęciu nowego 

roku akademickiego Stowarzyszenie 
Studentów Polskich we Francji po­
wzięło następującą uchwałę: 

"Stowarzyszenie Studentów Polskich 
we Francji w związku z walką wyzwo­
leńczą Węgrów przeciwko ingerencji 
Sowietów w ich sprawy narodowe, skła 
da hołd poległym oraz wyraża swoją 
solidarność i uznanie bratniemu naro­
dowi. 

"Jesteśmy przekonani, że przelana 
krew w obronie wolności przyczyni się 
do zrealizowania naszych wspólnych i-
deałów". Zarząd SSP. 

SPRAWY POLSKIE WŚRÓD FRANCUZÓW 
Wypadki poznańskie, a następnie 

tragiczne wydarzenia na Węgrzech obu 
dziły duże zainteresowanie opinii fran 
cuskiej sprawami Europy środkowej. 
W ostatnim tygodniu kilku Polaków 
przemawiało na wiecach i zebraniach 

d'écarter ainsi l'imposture d'un régi- zorganizowanych przez organizacje 
me odieux, imposé pas l'étranger; francuskie. 

nous demandons de même, comme 
nos voisins hongrois,' notre détache­
ment du traité de Varsovie, qui a in­
clus notre pays, malgré lui, dans le 
bloc militaire de l'Est, constitué par 
l'U.R.S.S. 

Enfin, tenant compte que le combat 
héroïque et sanglant continue peut-
être encore dans les ruines de Buda­
pest, nous appuyons de tout notre 
cœur les demandes adressées par tou­
tes les organisations hongroises libres 
aux Nations Unies, à savoir: 

1) Que le gouvernement fantoche, 
imposé par les baïonnettes ennemies, 
ne soit pas reconnu, ni aucun gouver­
nement hongrois nommé dans les con­
ditions dans lesquelles se trouve ac­
tuellement la Hongrie. 

2) Que soit admise la proposition 
du Pakistan, demandant que les for­
ces de police internationale, que les 

Dnia 9 listopada br. red. Jerzy Jan­
kowski, prezes Związku Polskich Fe-
deralistów, przemawiał w Bordeaux na 
wiecu zorganizowanym z inicjatywy 
Jeunesse Fédéraliste de France przez 
organizacje polityczne i b. kombatan­
tów francuskich. Wobec około 3000 słu 
chaczy p. Jankowski przedstawił spra­
wy polskie, a w szczególności stosunek 
wolnych Polaków do ostatnich prze­
mian w Kraju i konieczność oficjalne­
go uznania przez Zachód z Francją na 

'czele granicy na Odrze i Nysie. Miej­
scowy dziennik "Sud-Ouest" w obszer 

MULHOUSE. — Podaje się do wia­
domości wszystkich członków 8-go O-
kręgu Zw. Rez. oraz zarządów Kół, że 
zebranie Okręgu Zw. Rez. odbędzie 
się 25 listopada b. r, w lokalu C.Z.P. 
Okręgu, w Mulhouse, o godz. 9,30. — 
Uprasza się o przybycie wszystkich pre 
zesów, sekretarzy i skarbników Kół o-
raz cały zarząd Okręgu w komplecie. 

K. Nowosielski, prezes. 

METZ. — Stowarzyszenie Polskich 
Kombatantów niniejszym serdecznie za 
prasza wszystkich rodaków na ŚWIĘ­
TO NIEPODLEGŁOŚCI oraz 10-lecie 
Koła S. P. K.-Grenadierów, które od­
będzie się w niedzielę 18 listopada br. 
Program święta jest następujący: — 
Godz. 8,30 — Msza św. w kościele św. 
Segoleny na intencję Ojczyzny. To­
warzystwa proszone są o wydelegowa­
nie pocztów sztandarowych; godz. 16 
— uroczysta akademia w sali Fabert 
(obok Prefektury), podczas której do­
skonały zespół teatralny z Tucque-
gnieux odegra ładną sztuczkę teatral­
ną p. t. "Kwatera nad Adriatykiem"; 
godz. 20 — wielki bal do rana przy 
dźwiękach orkiestry "Gaspard". O pół 
nocy wybór Królowej Balu. — Zarząd. 

nym sprawozdaniu pisze (10. 11.) : 
"C'est la péroraison. L'assistance se 
lève et crie son approbation". — O-
bok p. Jankowskiego przemawiali na 
meetingu: Thomas Philippovitch, Wę­
gier, który był w swoim kraju w czasie 
powstania, oraz murzyn Antoine Law­
rence, prezes światowego Zgromadze­
nia Młodzieży (W. A. Y.). 

Zarząd koła Związku Polskich Fede-
ralistów w Lille reprezentowany był 
na zebraniu przedstawicieli organizacji 
francuskich, zwołanym z inicjatywy 
"La Fédération", na którym postano­
wiono utworzenie stałego organizmu 
pomocy uchodźcom przybywającym zza 
żelaznej kurtyny — "Réfugiés de la 
Liberté"; federaliści polscy wzięli u-
dział w pochodzie ulicznym w dniu 10 
listopada. 

Jan Ostrowski, sekretarz Sekcji Pol­
skich Federacji Górników Force Ou­
vrière, przemawiał na wiecu zwołanym 
przez tę organizację w Lens, w sobo­
tę 10 bm. 

U N  A P P E L  
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Nagroda Młodych im. St. Strońskiego 

» ZOFIA R0MAN0WICZ 

M M M B A B t m  
Cena książki fr. 500,— lub dolarów 1,50 lub sh. 10/-

Zamówienia prosimy kierować do: 

„LIBELLA" 
Składnica Książek Polskich 

12, rue St-Louis en l'Ile — PARIS (4°) — France. 
Książka jest również do nabycia we wszystkich polskich księgarniach 

oraz u przedstawicieli pism. 

EXINCOURT-AUDINCOURT.—Za­
rząd Tow. Kult.-Oświatowego podaje 
do wiadomości, że kursy języka polskie 
go zostały uruchomione w następują­
cych miejscowościach. 

Audincourt, lokal szkolny rue de 
Champagne (koło kościoła katol.), w 
czwartki od 15,15 do 17,15. Lokal szkol 
ny (Forges) koło fabryki, w czwartki 
od 13 do 15-ej. Lokal szkolny Monta-
not, w środy i piątki od 11 do 12-ej. 

Exincourt, lokal szkolny Champagne 
(koło pomnika) w środy i piątki od 
11 do 12-ej. 

Chiffogne de Montbeliard. Lokal 
szkolny Citadelle, w czwartki od 10 do 
12-ej. 

Federacja b. Kombatantów 
Europy środkowej i Wschodniej 
której siedzibą jest Dom Komba 
tanta Polskiego w Paryżu, ogło­
siła następujący apel: 

„La Fédération des A.C.E.C.O.F. 
composée de toutes les Associations 
des Anciens Combattants des Nations 
opprimées par Moscou, réunie en sé­
ance solennelle, et après avoir rendu 
un fraternel hommage aux Camara­
des Hongrois, a décidé ce qui suit: 

La Fédération des A.C.E.C.O.F., vu 
la tragédie que traverse la Nation 
combattante hongroise, lance un Ap­
pel déchirant à toutes les formations 
des A.C. du monde libre et les prie 
de se solidariser avec elle et blâmer 
comme il se doit la répression barbare 
et infâme entreprise par l'Armée so­
viétique en Hongrie. 

En conséquence, la Fédération des 
A.C.E.C.O.F. demande à toutes les for­
mations des A.C. du Monde libre: 

1) d'adresser à l'héroïque nation 
Hongroise et à ce peuple, qui en s'éle-
vant jusqu'aux cimes du sublime a su 
maintenir haut le Drapeau de la li­
berté, non pas seulement leur sympa­
thie, mais aussi l'encouragement que 
ce peuple mérite par dessus tout. 

2) d'intervenir avec vigueur auprès 
de l'O.N.U. et des Gouvernements res­
pectifs afin de forcer ceux-ci à mettre 
tout en oeuvre pour que cesse le car­
nage odieux auquel est soumis le peu-

0 
30C 30C30C30C 

MIESIĄC INWALIDY 
Dalsza lista złożonych ofiar przed-

satwia się następująco: B. Łubniewski 
500 fr., Z. Baraniecki zebrał 17.700 fr., 
A. Pośpiech 500 fr., Pasek z Villeselve 
1000 fr. — Wszystkim ofiarodawcom 
przesyłamy najserdeczniejsze podzięko 
wanie. 

Ofiary pieniężne prosimy przesyłać 
na konto pocztowe Związku (Paris CC. 
7913-93 Union des Mutiles de Guerre 
Polonais en France, 10, rue St. Gilles, 
Paris 3-e) z zaznaczeniem "Miesiąc 
Inwalidy". 

Zarząd P.Z.I.W. we Francji. 

m 

CŁO ZNIŻONE 
LEKARSTWA — ŻYWNOŚĆ — MATERIAŁY 

ANGIELSKIE 
Katalog 100 popularnych paczek z podanymi 
nowymi stawkami celnymi wysyła na żądanie 

oraz przyjmuje zamówienia 
ADMINISTRACJA "SYRENY" 

20, rue Legendre, Paris 17. 

H A S K O B A  
121, Earls Court Rd., London S.W.5. England. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WÇDLIN W 
kierowana przez byłych kombatantów 

PARYŻU 

Te!.: PLA 05-54 

, R E X  
16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). 

ROK ZAŁOZENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 
If 4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro: Saint-Paul. "^(1 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (17e) 
Telefon: WACram 00-45. Konto czekowe: C.c. Paris 5507-30 
OGŁOSZENIA: 1 cm 1-łamowy 200 fr. W tekście 50%, na 1-ej stronie 100% drożej. 
DROBNE OGŁOSZENIA: Poszukiwania pracy: 150 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. 
Zaofiarowanie pracy: 250 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Kupno-9przeda±: 350 fr. 
za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne: 400 fr. za 4 wiersze, za każdy 
dalszy 50 fr. • Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze 
odpowiedzialności. # PRZEDSTAWICIELSTWA: Francja Północna: Inż. Eugeniusz Tuszew-
ski, 107, rue Royale, Lille (Nord), tel. 558-50. Dep. Bouches-du-Rhône, Var, Vaucluse: 
Stefan Horodyski, tcole des Filles, La Penne sur Huveaune (Bouches-du-Rhône). 
Belgia i Luksemburg: Mm® Janina Korab-Brzozowska Csaky, 19, Square Sainctelette, 
app. 2, Bruxelles, c. c. p. 7315.20. Wielka Brytania: Zarząd Gł. SPK (dla „Syreny"), 
18-20 Queen's Cate terrace, London S.W.7., gotówką lud Postal Order. Szwajcaria: 
Mr. Janusz Rakowski, Auf der Mauer 15, Zurich 1. Stany Z|edn. Ameryki Półn.: Gryf 
Publications, 615, Henry Str. Utica, N. Y. • WARUNKI PRENUMERATY: We Érancji: 
kwartalnie 350 fr., półrocznie 650 fr., rocznie 1.200 fr. W Belgii: kwartalnie 50 fr.b., 
półrocznie 95 fr.b., rocznie 180 fr.b. W Wielkiej Brytanii: kwartalnie 8 sh., półrocznie 
15 sh., rocznie 1 £ 8 sh., numer pojedynczy: 4 str. - 6 d., 6 str. - 9 d., 8 stron - 1 sh. 
W Szwajcarii: kwartalnie 4 fr.szw., półrocznie 7,50 fr.szw., rorznie 14,50 fr.szw. W 
Niemczech: kwartalnie 5 DM., półrocznie 10 DM., rocznie 20 OM. W innych krajach: 

kwartalnie 400 fr., półroznie 750 fr., roczni* 1.400 fr. 

Na pomoc 
ofiarom w Poznaniu 
W dalszym ciągu zbiórki wpłacili — 

za pośrednictwem Koła Zw. Rez. i b. 
Wojskowych w Montbeliard: 

Koło Zw. Rez. Montbeliard 4200 fr.; 
K. Nowosielski 500 fr.; Józef Torchała 
500 fr.; M. Z. 500 fr.; Wincenty Zając 
400 fr.; Gerard Sitko 300 fr.; Ignacy 
Magier 250 fr.; Eugeniusz Kozłowski 
250 fr.; Józef Charyk 200 fr.; Jan Dzie 
wanowski 200 fr.; Paweł Górak 200 
fr.; Stanisław Piekarzewski 200 fr.; An 
drzej Wilk 200 fr.; Jerzy Gawęda 200 
fr.; Grzegorz Kiełbowicz 200 fr.; Sta­
nisław Sznajder 200 fr.; Władysław 
Bajor 200 fr.; Makara 200 fr. J. 
Laskowski 200 fr.; Stefan Omen 200 
fr.; Beratti 200 fr.; J. Janiak 
200 fr.; Bruno Jędrasik 150 fr.; 
Kaliński 100 fr.; Kuszla 100 fr.; Ste­
fan Miehniewicz 100 fr.; Suma z wy­
cieczki członków i sympatyków 2000 
fr.; Piotr Horyza 500 fr.; Rogala 500 
fr.; Wojciech Dziedzic 400 fr.; Alojzy 
Grudzień 400 fr.; Sośnik 300 fr.; Sta­
nisław Wróbel 250 fr.; Władysław Pę­
kała 200 fr.; Mieczysław Glejzer 200 
fr.; Wacław Filipowski 200 fr.; Ed­
ward Kuta, 200 fr.; Jan Harchoła 200 
fr.; Kasper Rudecki 200 fr.; Kazimierz 
Płaszczyk 200 fr.; Marian Kiełbowicz 
200 fr.; Stefan Karolczak 200 fr.; Wol 
dański 200 fr.; M. Szpyrka 200 fr.; An 
toni Popławski 200 fr.; Kazimierz Ku 
bański 200 fr.; Kwilosz 200 fr.; Ed­
ward Czajka 200 fr.; P. Szablewska 
100 fr.; P. S. 100 fr.; Dreniewicz 100 
franków. 

ple hongrois et les crimes qui, en der­
nière analyse risquent de mener le 
monde à la pire des catastrophes. 
3) d'insister auprès de l'ONU et des 
Gouvernements respectifs pour que 
ceux-ci parviennent avant qu'il ne soit 
trop tard à convaincre Moscou de la 
nécessité absolue de rendre la liberté 
et l'indépendance aux Nations chez 
lesquelles la révolte couve, et sauver 
ainsi la paix, la civilisation et l'avenir 
du peuple russe, qui semble tout igno­
rer de la situation. 

Bureau Exécutif de la Fédération 
A.C.E.C.O.F." 

Paris, le 9 Novembre 1956. 

Solidarność 
polsko-ukraińska 

W związku z wydarzeniami w 
Polsce, Kombatanci Ukraińscy 
wystosowali do Kombatantów 
polskich poniższy list: 

Messieurs, 
C'est avec une vive émotion que 

nous suivons les événements en Po­
logne, qui montrent la volonté iné­
branlable du peuple polonais pour re­
conquérir son vraie indépendance et la 
souveraineté. 

Nous esperons que les derniers évé­
nements qui ont eu lieu en Pologne 
marquent une étape décisive vers le 
but de son affranchissement du joug 
moscovite. 

Tout en vous formant nos voeux les 
plus sincères pour l'avenir, nous vous 
prions, d'agréer nos salutations les 
plus chaleureuses. 

Pour l'Union des Anciens 
Combattants de l'Armée 
Républicaine Démocratique 

Ukrainienne en France 
V. Lasarkevitch 

Na pomoc Węgrom 
Do dnia 13 bm. na apel SPK "Po­

mocy Węgrom" wpłacili: Generał W. 
Anders 5000 fr.; Oddział Francja SPK 
— 5000 fr.; Tygodnik "Syrena" — 
3000 fr.; Wydawnictwo "Elka" SARL 
— 2000 fr.; Firma "Rogala" — 5000 
fr.; G. Tysowski — 1000 fr.; S. Do­
mański — 1,000 fr.; de Fontaine — 
1000 fr.; J. Brodzki — 500 fr.; Księ­
garnia "Libella" — 3000 fr.; J. No-
marski — 3000 fr.; M. Uciński — 1000 
fr.; F. Bajorski — 1000 fr.; E. Urba­
nowicz — 1000 fr.; W. Myślicki — 500 
fr.; J. Serafiński — 2000 fr.; A. Tokar­
ski — 1000 fr.; A. Coste — 5000 fr.; 
S. Du Chateau — 2000 fr.; J. Kossow­
ski 200 fr.; W. Junosza-Dąbrowski — 
500 fr.; S. Paczyński — 500 fr.; A. 
Dziadulska — 500 fr.; W. Żeleński — 
500 fr.; J. Jakimiuk — 1000 fr. Razem 
wpłacono 46.200 fr. 

Z b i ó r k a  t r w a .  
*ł 

Bratnia Pomoc polskiego gimna­
zjum-liceum Les Ageux zebrała doraź­
nie wśród kolegów i koleżanek kwotę 
4.220 fr., którą przesyła chyląc czoło 
przed bohaterstwem młodzieży węgier­
skiej. 

PAMIĘTAJMY 
O GROBACH ZASLÛZONYCH POLAKÓW 

Wasi pradziadowie w Polsce 

pili tylko herbatę 

ANCLAS WYSOCKI 
znaną z doskonałego gatunku 

i wspaniałego smaku. 

ŻĄDAJCIE JEJ WSZĘDZIE. 

THE WISSOTZKY 
51, rue de la Harpe, Paris-Ve 

Tel.: ODEon 36-68 

Zarząd Towarzystwa Opieki nad 
Grobami Zasłużonych Ojczyźnie Pola­
ków we Francji, założonego w dniu 21 
maja 1841 r. — w dniu zgonu Juliana 
Ursyna Niemcewicza, posła i senato­
ra, poety i żołnierza, współtwórcy wie 
kopomnej Konstytucji Trzeciego Ma­
ja, 1,-go adiutanta Tadeusza Kościu­
szki — staraniem Karola Kazimierza 
Sieniuty Sienkiewicza, wychowanka 

DO SPRZEDANIA 

DOM PARTEROWY, 6 pokoi, 
2 kuchnie, lokal na sklep lub 
garaż, ogród owocowy i jarzyno­
wy, piwnica, elektr., wodociąg. 
Wolny do zamieszkania. Cena 
według umowy. Pisać: Mikołaj 
Gulak, 144, rue Constant Coque-
lin, Vitry-sur-Seine. 
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KANCELARIA PRAWNA 
fiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiuniiiiiNiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiig 

pod kierownictwem M 
DOKTORA PRAW 

S. OLŚNICKI | 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

1 106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e 

Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91. 

= Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin B 
1 i t. d. | 
E= Wszelkie sprawy sądowe, cywilne 1 karne we Francji 1 w Polsce. § 
=  P e ł n o m o c n i c t w a .  

szkół OO. Bazylianów w Winnicy i w 
Żytomierzu, absolwenta Liceum Krze­
mienieckiego, współzałożyciela Towa­
rzystwa Historyczno-literackiego oraz 
Bio ioteki Polskiej w Paryżu, zwraca 
się — dochowywanym od 1841 r. zwy­
czajem — w pamiętnym miesiącu rocz 
nicy Nocy Listopadowej do wszystkich 
rodaków-wygnańców, przebywających 
we Francji, z uprzejmą prośbą o zasi­
lenie funduszów Towarzystwa w dro­
d z e  p r z e k a z a n i a  r o c z n e j  s k ł a d k i  
członka zwyczajnego Towarzystwa w 
wysokości 500 franków franc, czy choć 
by tylko najdrobniejszych ofiar na 
rzecz oraz na cele konserwacji i res­
tauracji grobów zasłużonych Ojczyźnie 
Polaków we Francji. 

Wszelkie składki i ofiary na dane 
cele uprasza się przekazywać bezpo­
średnio na pocztowy rachunek czekowy 
Towarzystwa: Paris CC. 13.775-31, 
Tombes Polonaises, 6, Quai d'Orléans, 
Paris IV-e. 

Paryż, w listopadzie 1956. 
Zarząd Towarzystwa. 

lmp. (Druk) S.N.I.E., 32, rue de Ménilmontant, Parli 2Pe—Dir.-Cérant: Inz. M. Sarafinski 

JEŚLI JESTEŚ W PARYŻU — 

ODWIEDŹ CAŁKOWICIE ODNOWIONE 

OGNISKO DOMU KOMBATANTA 
20, rue Legendre — Paris 17e 

Telefon: WAGram 00-45 Metro: Villiers 

Miła atmosfera — Doskonała kuchnia — Kaioiarnia — Czytelnia 

MIEJSCE SPOTKAŃ POLONII FRANCUSKIEJ 
Porady i wskazówki odnośnie pobytu w Paryżu i we Francji. 

D. DOWOJNA BIENAIMÉ 

Z 
przy Sądzie 1-szej Instancji i 

Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 
23, Quai de la Tournelle, 23 

PARIS 5». 
Telefon: ODEon 41-17 

Métro: St-Michel, Pont-Marie, Maubert-

Mutualité. — Autobusy: 24, 63, 67, 86. 

10 PRAWNIKAMI 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-T raducteur- Juré 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9e 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji, 
-pełnomocnictw na kraj, procesów sądo­
wych. rent, wypadków, Dipisów. paszpor-
•ów,* certiticat de coutume, podań do Mi­
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i mnych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Pj*ryżu 

bez potrzeby przyjazdu. 


